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H B M Z E N Ilt Z a vnersz peti towy la l j e r  » u ittjau a ; 
p m l  ‘ K k s t e a  4 0  k o p . p ^ r w s r - 1  2 C  k o p .  k a ż d y  k M  
stępnr ra i ,  za tekstem 20 Ł. pierwszy i 10 kop. n*~ 

ir^y raz, zawiad. żałobne jx  40 Ł  W m b ry c*  ■ 
i l w *  wiersz petitowy lub jego  miejsce 1 rth
U n n e o  p o jsd y ń ez y  5  k op . 

hmBBn}| I ■głoszenia prryjcoje AdmJclsrrm,

T e a tr  M iójski. D jr e k a y a  IR. T opor » B a g » p « « .
Dziś dn’a 13 g i  listopada po raz I  ś 

K iowie nowa komiczna o n - i  „ r . z s r u y  T u r h a n ”  (Um,ślnle zmy 
śione niezwykle krwawe podani?) w 3-ch akiach, muz E. Esposito ia>>' 
i>p ry „Czmorra ). Uczestniczą ( według alfabetu rosyjskiego) pp, Wnro 
niec-Montwid Monska, Jansa; pp. Bobrow Moczarow, Oreszkirwtcz, Ulu 
chanów, Cesewicz i in Początek o godzinie 8/*j w iejz Jutro dnia 1’4-gd 
rt^a  rWeduŁwIwra: w południe po cenach ogólnie przystęonycb „Źy* 
o?e z a  C e s a r z a '1, wieczorem po cenach zwyr.zajnV'h ,Ai ua»’ . 
W  czwartek d 15 p? raz 2-gi „ C z a r n y  T u » i)« n i '.  W  piątek dnia 
B igo „C  a e r . a t  'ic z k i" .  W  robotę dn. 17 go „ Ż y d ó w k a " *  bilety n 

wszystkie przedstawienia nabywać można w ęa«ie teatru.

T e a tr  „ S o lo w c e w " . Ł
Dziś dn. 13-go po raz dziewiąty nowa komedya-satyra G. Dregelli „D o- 
b t-ze  u s z y t y  t r a k "  w 4 aktach. Reżyserya N. D Krasow* Początfk 
o g. H w. Ceny zwyczajne. Bilety uabywać można, W środę dn 14 przed­
stawienie lekkiej komedyi po raz 1 szy W. Krylowa „ S w a w o la "  w 3-ch 
sk ach i „ B e z  fc lu o z s "  A AwerczeDko w 1 akcie. W czwartek dn. 
15 po raz 10 kom-dva satyra G. Dregelli „ D o b r z e  u s z y ty  f r a k "  w 4 
aktac*. W piątek .n , 16 benefis N. Radina po raz 1-szy wystaw, bedzir 
„ B e l  a m i "  (M ly przyjaciel) » edlug M»npassant’a w 5 akt. Rolę 
„oeorgea’a Duroit" wykona N. Radiu W tobo ę d 17 po raz 3.ci Euge­
niusza Czi-ikowu „ T S iO irn io e  l e ś n e 1 ’ komedya bajka w ■> aet. W  n e- 
dz elę dn 18 dwa przedstawienia: w południe po raz ostatni „ M a d a m e  
S a n s  G e n e "  w 4 aktach. W poniedziałek dn. 1(1 przedstawienie ogól 
nie przystępne to  raz pierwszy Niewcżm a „ D r u g s  m ło d o ś ć "  dramat 
w 4 akiach. W prób.cn sztuka Hofmanstala „ K a rd y  o .- lo rłle li t a k i " .  
IT!,i» 20 przedstawienia nie pędzie.

T E A T R

W, N. Dignrirowa
(Meryngo wska 8).

OPERETKA
DYREKCYA

W P. Liwskiego.

D iś p i\ a iera  „TajemPtczy Satyr". p 0 raz 1-szy w Ro 
syi! Wesoła operetka! Czarujaea muzyka! Nowe tr u- 
c’i w 3 Im ak :i t  scena połączona z salą teatralną Bal 
Pala’S des Danses. Sc«Da ra  scenie. B erze udział 
cała trupa bez wyiątlu A. Połonskij w orkiestrze. 
Nowe bajeczne dekoraeye. Jut o „Tajemniczy S ,'ty r \  
Dm_ lo benefis uiubier., ł  publiczności A. Połońokiej,o 
„Coś w rodzaju czegoś". Bilety nabywać można w 
księgarni W. IdzirnwsMego K-e-izCzrtrh 35 od 10 -  
3 pp W  kasie teatru od g 6 w. p eł-  ivE. N. BUTLER

SALA KLUBU SUPIECKIEGO- W n ie d z ie lę  dn*a 2»(|0 g r u d n i a .

Eort Ubr: SC H 9EO ER 4, ze Śkłsklu o. KERRTOPFA Początek ogoiz. 
8 i pół r/ieczorca Bilety u Wł Idzikowsk ego. Kreszcza.yk 35. 5136

Pierwszy w Kijowie g jff  K nszczatyk 30
Teatr Kinenu.tograf ł i a w i  » u  Telefon 13-80-
1 8 -g - , I4>ga, 1 5 -g o ilB  g o  lis ta  p aria:. N ow i l a tn a m a ły  p r o g r a m !

O k r u t n a  s e r c e
U spsn  aiy dramat w spókzesay w 3-ch c ęlciaćh Kompletnie nowa treść. 
P r z y ja c i e l  p r . y a z t e g o  m ę ż a .  Wesoła, dowcipna „omedya-fars-. 
T r u p a  C h iaw an i. Piękne rvnczea a g 'm na9tyków. Z naturv. T y g o d n ik  
P a  Ho. K ro n ik a  b a u m o n d  w s, ystkie b eżące nowości wszechświato­
we. Początek seansów o gudz. 4 ej gp w 4vzięta o 12 ej. Następny pro 
gram wa wtorek d. 1 ' b. m. W ielka orkiestra koncert pod ćatutą E. 
Swierdłowa. U w a g a ll Ceny miejsc: L oża- 3  rb. mWadi w lozv—75 1 , 
1-sze miejsce — 50 kp.; 2-gie—35 kp ; 3 cie -  25 kp. Dla ucrącyUi się: 1-s: e 
35 k., 2 gie 25 X., 3 cie 15 k.

PiiarwitropręataF C  ¥  '"n O  C  f f i  K r a szc za ty k  25
w SKoayl T a a ^ -S śn g p a f. ff® “ ■*; i l  ®  w p r o s t  p o czty .

Od w to r k u  d .  I 3- 'O rfo l&-g i l i i t o p a u a  r .  b .  N n a y  a r s p a n ia ty  p r o g r a m .

B aronow a zb ro d n ia rk a
d amat w 3 altach, odegrany pizez artystów Kopenhaskiego Teatru  Królewskiego. Przeszł. 1050 metr

P i ą k n e  t u r c z ^ s i k i  S r  D z ie ń  w  S o r r e n to . T y g o d n ik
P a t h * 5  i : ł i> n n i l r 4  K S o i im n n H  wypadki z wojny n a  B a tk a n a o h .  Muzyka ilustru je ' treść 
ł a r l l o  I P  1 l l l h d  Iz d U illU IIU . obrazów. FoćząteK seansów o godz. ą-ej po poł., w nie 
dziele o godz. 12 ej w poł. We wtorki i soboty zuiatia programu, j 51

C?yrk „ H i p p o - P s l a c b ” Miko«ajowska 7,
Dziś wspaniułe przedstawienie w 3-ch edJziałaćh. Biorą udział: angielscy 
burlesque klowni H o n d  i M ay , £?, W illi — zjazd po irucie z w ie ż y  
E jf la . pp. F i . r a d e t t i  klowni muz w a zakoicz scenka komiczna z życia 
■•erlin ik irg» „ T a k e o m e t r  JtA 117” . Prawdziwy berliński dorożkarz 
Specyalna tresura. Początek o godz 8 i pół wieczorem. Ceny zwye»aj- 
oe. We środę dn. 14 listopada o g. l  ej po poł. „Święto dziecinne*. B-z- 

p h tna  jazda na penny i inn. Ceny zn żone.

K  A  B  A  N  E  T  4542

E $ iK B & * ! 3 c T
GRARO HOTEL. 

N ow y p r o g r a m .  Nuwć s r ty ó o i .
W F tie p n o j  wirtuoz-t-otuik. J .  Z e jJ o w a k i
t*oi*ki satytyk artyst? W arsz iwskich Teatrów 
Pzadi.w .cn r.r IRp-tcw jedyny w swoim 

rodzaju paro ii sta. i .  Z a a o r i n  v?rr rUoz na b,»ł ałajce Sw  (e- 
t l i a c o z c w  ku^JeCista-auicir G o r e o  lityczny śpiewak Sini* 
o y n e  wykonawczyni ro-yj-k i cygańskich pfeśni. ‘. o r s k a  opero­
wa sp e»  aczka liryczna L. f  u ^ a a i  ł i  śpiewaczka francuska, f r e -  
s i ó s k e  po! śpiew. Dziś w> st. wszechśw. znan. hypnot. H l-r J a -  
* e p h  5 M -m e P o  in e .  Conferencier Al. /ileksiejew.
Ko^acye 1 rb. 50 Bioliki bezpłatnie. Początek o g, U  i półw ieer.

S P 0R T I N G  P A Ł A C E
ROLLEff -  SKATINb RIPK Mikołajowska 4|6.

C odziennie 3 s e a n s e .
Doświadczeni instruktorzy i ins‘ruktorki. Ceny zwyczajne. 
ANONS: W  sobo’ę d 17 i w n edzielę d. 18 listopada

w y ś c i e
na tytuł Championa Kraju Potudniowo - Zachodniego. 

Stoły 1 ib. 10 kop. Wejście 50 kop. W rotki 50 kop.
Ork;estra wojskowa pod batutą Br. Kogowoj’6w. 

Zarządzający J. Jarałow. DyrekCya I. Szosznikow.
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ROSYJSKIE TOWARZYSTWO

Jiowredm! l-wo Elektryczne ‘
8 Udział Kijowski 

P rom na 17. —  Telefon 10^4
ZarUwfcl H b)«ił mokną lakła 
u  flugizynicb powaknltjuycfe 

t lir tt in c ó *

W  B e r d y c z o w i e » TEATRZE 
NOWYM

w  so b o tę  d. 17 listop ad a  od b ęd zio  s ię

Olimpii Boronat i 
prat- st. Barcewicza

Dochód z  k o n cer tu  p r z e z n a c z o n y  na r z o c z  r e -  
e ta u r a c y i k o śc io ła  po-K arm e?ick iego.

B ilety są do nabycia w m agazynie k v ia lc w jm  p L  Dslewskiej.

< N I  9 & $ m W i

Otrzymany traus >c I

4701
AURY Pi i outh-rock, Lar.gsz&n 
włoskie, GĘSI emdeńskie, KACZKI 
pekińskie, InDYKI broi zuwe, nagr 
zlot i sreb med. Premj o h lu u fH is  
zaród. rud. ang. rasy TAMWORTH 
słyn. z wytrzym. cd 2 mies. do 2 lat 
po Cen. przyst., po-':.. Samhorodek 
kij. g. Zarz. maj o. J. Połchowskiego

4495

w ydaw nictw o , , T > w a  K r a | o z n a ż ar e x s £ | o <J

Cena lila prenum eratorów .D z h itr ik a  Ktjo-rekiegto*: 
ber 3p raw y rb. 3.23
w ozdobnej opraw ie ,  6,73 

Na prze»yłkę pocztow ą dołączyć należy rL. 1.
1
L E C Z N I C A

LW»V L e k a r z D e n t -
G. KLISTER n rzyjm. stale W.- 
Włodzimierska Nr 08. Plomb, złoto 
porc. Spec praC. zęb. sztucz. 5125

D -r  C ze rn ia k
mocz,, (spet. kur, strioniem płc.) od 
9—12, 5—9. Kob. od 1—2. Wszyst- 
spec. spos. zur. Hydr. ciek. zak. lecz

cuuioii sKornycn i 
wenerycznych N. 

8iiei*giejuvrn b. asysieliti.Prof. Stu- 
kowrnkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
Wanny wod. o^ar such., powietrz. 
Kuracya „914“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam ądzie poczta. Szczeg. po 
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso 
biście w  wieśC.e: Muzykalny zaułek 
a m. ę2 ?744

Lejitymaspe jg jŁ łS ^ S S T d .:
Tyczące praw  do rilaehcctw», tytv- 
łów, herbów etż. Kijów, Fundukle. 
iewśka 14 m. 19, osob cb 4 — 7 g 
List, sk-zynka poczt. Nr 149. 3654

P o trze b n y  korespondent ̂ han­
dlowy p skący na maszynie, posia­
dający tylko (.ifw szoizędne refe- 
reneye. Pensy a początkowa 50 -6°  
rb. miesięcznie Zgłaszać się od 2 
do 3 g. pp Siotyp:nowska 25 m 2 
T-we. 5162

Q d e s a
precncieratę na

„Dziennik k(ip¥f8kia

przejmuje
K s ią s a n ia  I C z i;s ln ls

A. Zwierowicza
J c k a t e r l a l n t o f a  ż | j

Nam polakom na Rusi, z którą nas ściśle 
połączyła historya, i gdzie stanowim y niepośle­
dni element kulturalny, pow ażny czynnik inte­
lektualny i niemslą ekonomiczną siłę, nie godzi 
się usuwać od pracy społecznej, chociażby 
ona była najbardziej przez niezależne od naa 
warunki ograniczona. Stąd udział nasz w sa­
morządach m iejscowych, nawet tak skromny, 
jaki mieć chciało praw o o ziemstwach, specyal- 
me a d  h o c wydane, jest naszym obyw atel­
skim obowiązkiem, jest służbą publiczną, jak ­
kolwiek w  danych warunkach ciężką, ale taką, 
od której się nam usuwać nie wolno.

Gospodarka miejscowa, od której zależy 
dobroDyt i rozw ój kraju i na którą ło iy ć  mu- 
s my, jest spraw ą o tyle ważną, i i  nie powin­
niśmy unikać najmniejszej sposobności, dającej 
nam możność skierow yw ania j f j  na właściwe 
tory, chociażby przez w yśw ietlanie spraw y 

w każdym poszczególnym  wypadku, kiedy ją 
nieznajomość m iejscowych warunków i nieprzy 
gotow anie do samorządu zaciemnia.

W  każdej sprawie, dotyczącej gospodarki 
miejscowej, winniśmy wypow iadać trzeźwe, roz­
ważne a rzeczow e uwagi, bez względu na to 
c z j  będą, a nawet w zuptłnem  przeświadczeniu 
iż nie będą one na *-azie i w obecnych wa 
runkach wzięte w rachubę.

Nasze stanowisko wobe c każdej spraw y 
dotyczącej gospodarki miejscowej winno być 
wyraźnie zaznaczone.

A byśm y mogli tę ciężką, w danych w a­
runkach, służbę publiczną pełnić należycie, trze­
ba się nam do niej sposobić przez zaznajamianie 
się z przebiegiem spraw gospodarki ziemskiej 
w poszczególnych powiatach i guberniach, z ich 
stanem obecnym, ze zmianami, jakie w prow a­
dzają uchw ały zgrom adzeń ziemskich.

T ylk o  system atyczne a ciągłe inform acye
0 przebiegu spraw gospodarki lokalnej we w szy­
stkich powiatach, tylko pilne śledzenie, te  tak 
powiem , .rozw oju  ziem skiego życia*, da nam 
możność objęcia jego całokształtu, da możność 
oryentow ania S‘ ; w sytuacyi i w yciągania pou- 
Ciających porów naw czych wniosków.

Zam knięcie się w ciasnem kółku spraw 
je d n e g , powiatu szerszego poglądu na rozwój 
gospodarki lokalnej dać nie może i do uiyte- 
cznej pracy w ziemstwach nie przygotuje. Do

m ezbęoną jest m oineść ciągłego inform o­
w ania s.ę o biegu spraw  ziemskich i w ym iany 
zdań o ich stronach dodatnich lub ujemnych

Takiem  źródłem informacyi o sprawach 
ziemskich, takiem forum dla w ym iany myśli 

mógłby się Stać nasz .D ziennik" i od jego  czy­
telników, biorących udział w sprawach ziem­
skich, zależy dać mu możność stać się jednem
1 diugiem .

O becnie odbywają się jesienne zgrom a- 
■ zenia ziem i ,ie, zgrom adzenia budżetowe,

w c decydujące o podatkowem obciążeniu lu­
dności i o celowem użyciu p u li cznego grosza. 
Są tó najważniejsze m im enty w życiu zien - 
skiem i obowiązkiem naszego [ pisma jest mo­
żliwie dok’adne odzwierciadlenie tych momen­
tów. W szelako, przy najzupełniej wyraźaem  
poczuciu tego obowiązku, .D ziennik*, bez udzia­

łu czyttliiików — radnych ziemskich, w ypełnić go 
nie jest w stanie. Materyuły potrzebne, w for­
mie kortsp on deccyi, charakteryzujących nastrój 
zgromadzeń ziemsk.ch w poszczególnych p o­
wiatach, przebieg ich obrad i m otyw y przyję­
tych uchwał muszą iść z miejsc, od osób bio­
rących bezpośredni udział w zgrom adzeniach. 
T o  byłby ce n ry  m aterysl krytyczny. Obok nie­
go niezbędny jest w ateryal rzeczow y i cyfro­
w y, który s!ę zaw iera w referatach i budże­
tach ziemskich

Zadaniem  redakcyi .D ziennika* byłoby 
opracowanie tych m ateryalów i porów naw cze 
icn zestawienie.

Na to jednak redakeya musi być w po­
siadaniu dostatecznych m ateryalów ze w szy­
stkich pow iatów  trzech gubernii.

Dotąd mamy tylko kilka sprawozdań o 
przebiegu zgrom adziń ziemskich, e o n ie  pozw a­
la redakcyi .D ziennika* na postawienie nale­
żyte działu spraw  ziemskich.

W obec nawału pracy, w  czasie zgrom a­
dzeń ziemskich, trudno nieraz bywa znaleźć 
wolną chwilę na napisanie korespondencyi do 
.D ziennika*. Chociaż więc lorespondencye ta  
kie staoow ią nader cenny ma tery ai krytyczny
i za jego  przysłanie redakeya z góry  w yraża 
wdzięczność, w szelako— może go tylko pragnąć 
i pożądać, «le nie żadać. Natomiast o przysy­
łanie do redakcyi mat ery atu faktycznego i cy­
frow ego— t. j. kompletów referatów, rozpatry­
wanych na zgrom ad zer i acb, i budżetów— reda- 
ccys najusilniej prosi, a prosi tem śm ieltj, iż 
przysłanie tych m ateryalów pc za nieznacznym 
wydatkiem na opłatę pocztową nic przedsta- 
w a żadnej trudności.

Projektow ane zestawienie budżetów ziem ­
skich, uchwalonych w roku zeszłym, na rok 
bieżący nie mogło prsyjść do skuticu z p ow o­
du braku dostatecznych m ateryalów.

Mamy nadzieję, że przy życzliw ej pomo­
cy radnych ziemskich —  polaków  .D ziennik* 
będzie obecnie w możności postawić na)eżvcie 
ten ważny dział ekonom icznego ży d a  kraju—  
dział ziemski i objąć nim całokształt gospodar­
ki miejscowej.

Juro>za.

Wiec w Inowrocławiu,
_ Dnia 9 go  listopada cdbyl się w Inowro' 

cławiu generalny wiec zaboru pruskiego w spra 
wie wyn taszczenia. Udział wiecowmków byl 
ogrom ny — - przeszło 2,000 osób. P cciągi połu­
dniowe i popołudniowe, zu wszech stron do 
laow rocław i- nadchodzące, przepełnione były 
uczęstnikaa>i. Nadciągnęli uczestnicy zc wszy-, 
stkieb stron zaboru: z W ielkopolski, Śiąska

Prus królewskich, w ychodżtw a polskiego, M azu­
rów  polsk:cb.

Posłow.e polscy dc- jjąrlamentu R r-szy  i 
sejmu pruskiego, tudzież członkowie izby pa­
nów stawili się niemal w komplecie. W szystkie 
piama polskie zaboru austryackiego w ysłały 
swoicb przedstawicieli. O  godz. i-e j w połu­
dnie sala hotelu Basta była już taL szczelnie 
nabita publicznością, że musiano salę zamknąć. 
Mnóstwo ludzi, nie dostawszy sit; do wnętrza, 
czekało na dw orze a punktualnie o godz 2 po­
południu otw orzył w iec nestor ziem:aństwa Dol­
skiego w W iclkopoisce, szambelan papieski, 
członek izby panów, Kazim ierz Chłapowski z 
Ropaszewa, i jego  wiec obrał marszałkiem. 
Drugim marszałkiem w ybrano d . posła sejm o­
w ego i pyrlcm entarnego, obecnego prezesa 
centralnego kemitetu wyborczego ks. W olszle- 
giera, trzecim raś posła Paw ła Dombka z G ór­
nego Śląska

Zapał na wiecu był ogrom ny. W zm agał 
się poderas przemówień, a punkt kulm inacyjny 
osiąęnął podezrs odczytywania rezolucyi, tele­
gramów. Depeaz przybyło przeszło 500, między 
innemi od arcyb. Teodorow icza, od posłów 
Królestw a Polskiego, postów dem okracyi n aro­
dowej G a lic y , Kramarza, prezydenta Pragi 
Grosza, prezydyum miast: Krakow a, L w ow a
1 t. d.

Po szeregu przemówień, które rozpoczął 
szambelan Komierowski, wiec jednomyślnie 
przyjął następującą rezolucyę.

.O burzeni do żyw ego niesłychanym  za 
machem na nasz byt narodowy przez zastoso­
wanie wy wieszczenia, my zebrani w Iaow ro 
cławiu, dr.tu 21 listopada 1912  roku na wal 
nym wiecu, przedstawiającym  wszystkie r w  
stw y społeczi ństwa, oświadczamy, że więcej 
niż kiedykolwiek niezłomnie stać będziemy na 
itr? ty sw oicn dóbr i świętości narodowych, 
ufnością w  B oga  i we w łasne siły, z żyw ą 
wiarą w nieśmiertelność spraw y polskiej.

Bezprzykładny ten w dziejach cyw ilizo­
wanych narodów  akt gwałtu odczuwam y tem 
boleśriej. że zarazem godzi w najżywotniejsze 
nteresy kościoła katcl., z którym  społeczeństwo 

polskie nierozerwalnie jest złączone.
G dy w róg nasz takich chwycił się środ­

ków, z tem większą energią tępić musimy nie­
domagania wewnętrzne, które podkopują pod­
staw y moralne naszej obrony, narażając nus 
na utratę ziemi i uszczuplając nasz majątek n a­
rodowy.

W alka zdrow ego ogółu z tymi, co fr j-  
marczą ziemią ojczystą, musi odtąd jeszcze o- 
strzejsze przybrać formy tak w życiu publi- 
cznem, jak i prywatnem-

W yw łaszczcnie oraz cała działalność ko- 
■nisyi koionizacyjaej i instytucyi, jak Mittel- 
standskassr, Bauernbank i t. p. godz; nictylko 
we własność ziemską drobną i wieltą- ale tak­
że w nasze kupiectwo i przemysł. Musimy więc 
ściśle przestrzegać hasła .S w ó j do sw ego" 
uznać je  za bezwzględny nakaz narodow y. W y­
łam ywanie się z pod tego nakazu piętnować 
będziemy ji.ko grzech narodowy.

Najwięcej interesowane kupiectwo i prze­
mycił w inny w przestrzeganiu tego hasła św it- 
cic najlepszym przykładem.

W  chwili, gdy system  praski ugodził w 
nas obuchem wywłaszczenia, uważam y za ko 
nieczne, by się siły w społeczeństw ie naszem 
jaknajDardzlej zestrzelTy do w spólnej i w ydaj 
nej pracy; wzywamy w;ęc cen tia ln y  kom itet 
wyborczy, by zechciał niezwłocznie przystąpić 
do zorganizow ania rady  narodow ej. W y w la  
szczenię zmierza do złam ania żywiołu polskiego 
i w yrugow ania polskiego ludu z odwiecznych

jego  siedzib, by go  na zachodzie zniem czyć w 
drugiem pokoleniu.

Najlepszą b io eią  w tej walce z w yn aro­
dowieniem jest ośw iata narodowa.

A b y  ukuć broń skuteczną, stw orzym y że 
stałych saładek fundusz obrony narodow ej.

Dziś ju t w zyw am y społeczeństwo do ofiar 
na ten fundusz i prosimy pisma nasze, aby na 
ten cel przyjm ow ały składki. Funduszem ze­
branym aż do utworzenia rady narodowej za­
w iadyw ać będzie komitet w iecow y.

W zyw am y do j‘ai:największej 
Niech fundusz mnoży się i rośaie*.

Kronika polska.

ofiarności.

kiego kró.a pod murami L w o w a  1 W ied mi? do­
biega teraz do końca w tych dniach pamiętnych, 
będących rękojmią lepsze; przyszłości i jednoam 
całego św iata słowiańskiego.

Mikołaj.

Z prasy.

— Ofiary.
Rodzina Baczyńskich z Sandomiersidego 

ofiarowała 150 0 0  rb. i 5 m orgów  gruntu na 
urządzenie szkoły rolniczej w Janko wicach. Na 
ten sarn cel ofiarował poseł z gub. radomskiej,
Józef Św ietyński 5,000 rb., na utrzymanie po- 
mienionej szkoły p rzy ze k ii coroczne zapomogi 
p p : Mieczysław Cicdow ski z L inow a, Leon
Baczyński 1 Pisar. C zesław  Baczyński re Smi 
łowa, Kazim ierz Św ietyński z ‘W ilczyc, A ntoni 
Bieliński z Bidzin, W ładysław  Św ieżynski z V rło 
nic i Stanisław  Piotrow ski z M terzanowic. Z a ­
pomogi te w ynoszą na rok 1 ,1 1 5  rb.

Koło ziemianek kozienickich .P rzyszłość1 
zobowiązało się płac;ć corocznie po 300 rubl’ 
p.ł  utrzymanie sakoły rolniczej, zaałaaanrj w 
Zw oleniu.

— Telegramy królewskie
Redakeya .G azety  Grudziądzkiej* w imie­

niu sw ych stu tysięcy prenum eratorów w ysłałz
depesze z w yrazam i uznania dla armii bułgar-.  ̂ . . , . .  . 0 .
skicj i . .arnogórskiej do królów  Ferdynąnda J«k P ^ a ł  .zw iązek balkaish ?..*
1 Mikołaja. .B łag am y B oga z całego serca — | „Inicyatoreai jest istotnie Czarikow Prz-d
pisano między m nem i— aby raczył błogosławić czterem a_laty przedstawił Pasiczowi swój plaa

.D ż ien rik  Poznański* donosi, t e  w 
niektórych okolicach K sięstw a Dostanoi d lud 
roboczy we wszystkich m ajątkacn, których włr 
ściciełami są niem cy podziękow ać w dniu 1 m 
stycznia 19^3 r. za służbę.

„To postanowienie — pisze korespondent 
„Dziennika Poznańskiego" — wywołane jest zasto­
sowaniem praw a o wywłaszczeniu. Ludzie ci pro­
ści mają swoje wcale logiczne tłumaczenie Sprawy, 
iwierdzą oni bowiem, że skoro pozostaną cale 1 - 
Czne majątKi bez rąk ao pracy, wtedy właścicie­
lom tych mająrfców nie pozostanie nic innego, jjk  
sprzedać je kolonizacyi, Która mając wówczas do­
syć ziemi, nie będzie m isia powodu w yw łaszczać.

„Gdy ludziom zwrócono uv/zgę na to, że 
przecież oni z czegoś życ muszą, a co zamierzają 
począć, odpowiedzieli, że przecież bracia słowjame 
n Bałkanach inne trudoosci zwalczać muszą, Cóż 
więc wielkiego ponieść drobne straty i trochę nie­
wygody, gdy chodzi o obronę naszej ukochanej 
ziemi: „Toć Jośc jeszcze polskich panów, dadzą 
nam robotę, a nie wezmą zagranicznych robotni­
ków, których miejsce my zajmiemy; będzie niewy­
godnie, ale u swojego*.

„Cieszyć Się można z takiego pTryotyzmu lu ­
du, z takiego poczucia konieczności obrony naszej 
sprawy. Skoru się widzi, jakie owoce wydaje uci 
skanie nas, jak się uświadomienie ludu i poczucie 
narodowe podnosi, to nawet wobec takiego suket- 
su BLuicj boli rana, zadana stosowaniem wywłasz­
czenia."

„ „Pesti Naplo* na  mocy m form acyi 
zaczerpniętych u nie w ym ienionego dosto jn ika 
serbskiego w sposób poniższy odpowiada n a

broni waszej Królewskiej m cćc: i na przyszłość 
aby okryta zw ycięską ehwałą armia bułgar- 

sha dokonała z Domocą wielkodusznych sprzy­
mierzeńców dzieła uwolnienia naszych braci 
słowian z pod jarzm a niew iernycn i wynędziła 
zupełnie do ostatka turków z Europy, które to 
dzieło rozpoczął nasz bohaterski król Ji n  III 
Sobieski, a którego m ocarstwa Europy nie u- 
miały dokończyć*.

W  odpowiedzi nadesz<y dw a telegramy: 
T ekst depeszy króla Ferdynanda brzmi w 

>rzekładzie, jak następuje:

D w o-zec kolejow y Jamboli, 13 listopada. 
Bardzo w zruszony piękne mi słow y i wy- 

rażonem i przez nie uczuciami szlacbetnemi, jego 
królewska mość raczy', polecić mi przesłać panu 
szczere podziękowanie i wyrazić, jak barażo od' 
czui życzenia, którycb pan stał się tłumaczeni, tu 
dżież wspomnienia historyczne, bądace źródłem 
tych życzeń. Oby N njw yższy wysłuchał mo 
dłów, wznoszonych przez wielki naród polski 
za ich braci słowiańskich w B ułgaryi, przez 
naród, któ*y zawsze w aiczył za wiarę 1 w ol­
ność.

Gabinet królewski:
de Chevremont.

Depesza króla M ikołaja czarnogórskiego: 
R jrk c, 14 listopada.

Pow inszow ania i życzenia rodaków  wiel 
kiego Sobieskiego w zruszyły serce me do g łę­
bi. W spaniale dzieło, rozpoczęte przez rycerski 
naród polski, znajdujące oddźwięk w pieśniach 
naszych i prowadzone dalej przez w aszego w id

Pasiczowi
rozbioru Turcy i pomiędzy czterema państwami chrze 
śCijańskiemi na Bałkanach, a jednocześnie dał o tem 
znac Grszowowi, później zaś kśięcic czarnogórskie­
mu Ani bułgarski, ani {.emski Król nie byli zrazu 
wtajemniczeni. Urządzono osobne kormisye, serbską 
' bułgarską, do przeprowadzenia dokładnych stu 
dyó* Teren ewentualnej wojny przestudyow ! dr 
ovan Cvijicz, profesor uniwersytetu, który z pi­

smem poieCf'ącem rządu .urećkiego zwiedzi* Starą 
Serbię i Macedonię pod pozorem badań geologicz­
nych; miał przy sobie, jako rzekomego asysten ta, 
Dragetnira Putnika szefa sztnbu serbskiego. Yf la- 
łach igro i 1911 jezdziłc też po tych krajacn wielu 
oficerów serbskich i bułgarskich, poprzm ieranyt n 
za węorownych handlarzy (t. ztt. bozandzije), któ­
rzy, wyruszając z rozmuuycn punktów Starej S er­
bii i Macedonii, wszyscy cd bywali wędrówkę ku 
Carogr ' uowi.

, Tymczasem nastąpiło nieporozumienie po- 
iędzy Serbią l Bułgaryą Co do granic narodo­

wych na terenie macedońskim i projekty sojuszu 
zdnwały Się płonaymi. Natenczas nieurzędowt kola 
rosyjskie, a zwłaszcza „Świątobliwy Synod", w y­
w arły nacisk na Pułgarye i Geszow przystał na u 
stępstwa. Dopiero w majit 1912 roku w; lągnięto do 
akcyi monarchów. Król trrecki przystał na Dian 
wojny bez trudności, serbski zgodził się z zapałem, 
ale z bułgarskim była trudna sprawa. W C terwcu. 
wyjechał Ferdyn ind Imłgaraki nagie ze swych dóbr 
v egierskich .dć Sofii i natychmiast [po przyieździe, 
tejże j u  zcze nocy, zwołał naradę ■unisteryalną, ka­
żąc referować Geszowowi. Odmówił jednak jeszcze 
jakiegokolwiek podpisu. Ni tenCzas Geszow przed­
stawił mu memoryał, proponujący aPdykaC/ę na 
rzecz syna, Eorysa. Ferdynand -.Lżądał trzech dni 
do namysłu, uie ruda ministeryalna orzekła jedno­
myślnie, że akt Związku musi być jeszcze tej nocy 
pa dpisany. Przystał wreszcie Król, ale z zastrzeże­
niem, że zawrze zarazem sojusz raczepno obronny c 
Anstryą W  iipet zjechali się pełnomocnicy czte­
rech państw bałkańskich w południowej Serbu, 
n d granicą turecką, i tum podpisano iuż orotokóc 
z projeKiem rozbioru lu rcy i. Ponur u <10 r azdu dó,. 
Starczyło otwarcie ubocznej linii kolejowej, na któ-
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rą  to uroczystość zjechtJ także reprezentant rząda 
tureckiego. Szczegółowe opracowywanie planL 
kampanii zaczęło s ę w czerwca. Ha czele tych 
prac Stał b. minister wojny i szef sztabu, Putnik, a 
współpracownikami byli s.m . Geszow i jeden z 
wyższych oficerów bułgarskich. Porozumiano sic 
Co do podziału spodziewanych zdobyczy, ale poro­
zumienie to szwankuje obecnie skutkiem tego, że 
zdobyto znacznie wieCej, niz przypuszczano i trze 
ba podział ustalić na nowo.”

Wobec klęskowych knmplikacyi 
proste rady.

B ył już w  „D zim niku* artykuł „w obec 
kieski spodziewanej “ z m ewy kopania buraków 
B yła  i w  .G azecie  Rolniczej* cala ankieta, prze 
prow adzona na Litw ie i na Ukrainie. Nie było 
tylko w yraźnego zaznaczania jakichś konkre­
tnych środków, aby częściowo chociaż złemu 
zaradzić i ostatecznej klęski uniknąć. A  jednak 
klęską ta krajow a —  radzić sami .tobie i sami 
ze sobą powinniśm y— bo tu o dobro „rceczy 
pospolitej* chodzi— nie tylko o pojedynkow e 
pc żytki*.

.D ziennik Kijowski® m e powinien też od­
m ów ić miejsca, by cię ludzie na jego  łamach 
do świadczeń1 ami sw tm i podzielić mogli.

P rzy  kopaniu buraków przysługę wielką 
oddały mi '.ryorywacze Jarysza— w ynalazek po­
laka— i chociaż przez polska i w polskiej fa ­
bryce Cegie lskiego zrobiony— w yróżniony przez 
niemiecką izbę rolniczą. U  n as mało są one 
znane, a więc parę słów  o nich.

W śród innych narzędzi tego rodzaju w y­
różniają się tern, że samo trzusło wzruszające 
ziemię jednocześnie ped dwoma rzędami hura- 
ków , osadzone jest na mocnej żelaznej ramie, 
leżącej na czterech kołacb W skutek tego Ja- 
rysz chód ma pew ny, nie forsuje rąk, nie ka­
leczy buraków, nie miętosi 1 nie psuje naci, 
w ięc kopalnika nie odstręcza; nie w yrzuca bu­
raków , ale je  zlekka tylko podnosi: b u rs li nie 
więdną i naw et nać podczas tych 13-sto sto­
pniow ych m rozów nie pomarzła.

Sprow adzając te w yoryw acze obawiałem 
się, że ustawianie robotników wponrzek rzę­
dów będzie kosztowało dużo cierpliw ości i z i­
mnej ia wi— ale robotnicy jakoś odrazu uznali 
dogodność narzędzia i grym asów  nie D y ło . C e­
n y  oczywiście Die obniżyłem— ale miałem wy- 
granę przez to, że kopanie poszło sporo.

W yoryw acze te odróżniają się od innych 
jeszcze i tem, że kosztują drogo. A le  gdyby bu­
raki miały przez .oszczędność* pozostać w zie­
m i*— toby kosztowało Jeszcze więcej.

Buraków  sieję I 5 "4 m orgów .
Pam iętając z dz ecinnych lat zasadę starej 

niańki, że aby krow a daw ała duło  m leka, to 
trzeba .dobre korm yty ta dobre d o jity !"— sto ­
suję to samo i do sw ojej roli i uważam sobie 
za obow iązek gospodarskiego sumienia, żeby 
całe pole pod bu Tiki oDornikiem v ygnajać, da­
jąc go  choćby tyle, co drożdży w  '•rasto (oczy­
w iście i o proszkach pamiętając).

D obry burak zaw sze kopalnika znajdzie.
K to miał do czynienia z rozskubywaniem  

gnoju, ten wie, że ani dokiBdnie, ani szybko, 
ani tanio ręce ludzkie nie są w stanie tego 
zrobić. Sytuacya staje się jeszcze trudniejsza, 
kiedy tycb rąk niema, a gdyby i były, toby 
się je  wolało' w idzieć rne przy trzęsieniu gnoju, 
lecz przy burakach.

A le  i tu w yjście jest bardzo proste. Na 
to jest w óz amerykańkki do roztrząsania gno­
ju. Obecnie, pomimo, że przy moim systemie, 
gdzie niema ani płachetka próżnującej .parują  
cej* ziemi— mając dw a takie w o zy— zdążyłem  
już w ygnoić 90 m orgów.

A le  jak z oraniem?
R ada rów nież prosta: ma n ę  jakiegoś nie 

tyle .rozw ażnego*, ile odw ażnego sąsiada, któ­
ry  zupuje sobie pług samochód i odna,truje go 
potem .rozważniejszym * swoim sąsiadom. T aki 
traktor, solidny „IH C*, kosztuje drogo, ale mój 
sąsiad twierdzi, że kosztow ałoby fio jeszcze 
więcej, gdyby został z niezoraną ziębią, o co, 
w  reku, bieżącym strumieniami wody, nie tru­
dno. T aki traktor, dorw aw szy się do ckw il po 
godnych pracow ać może dzień i n oc— a przy­
najmniej kawałek nocy. O becnie n p , gdy to 
piszę, jeat 9 wieczór— a słyszę jeszcze raźae 
parskanie. Sunie po polu jego  ciemna masa. 
uzbrojona w latarnie, a nad nią buchają od 
czasu do czasu sine i czerw one ognie, ciska 
.hrom  a rekło®, sapie trochę chudoba, ś,:zg a  
się biedaczyna na zlodowaciałym  śniegu— ale

„oic to*: byle grunt pod nogam i. G dy błoto—  
gdy w szystko w  onem polu rozkiśnie, wtedy 
g o r z e j.. ale, póki jest w co się weprzeć, sunie 
naprzód, poczciw a ta chudoba.

Mój sąsiad twierdzi, że, j«tlr sprzeda ze 60 
zbyw ających trraz w oJów, to będzie miał za co 
resztę traktorowej raty opłacić i jeszcze zyska, 
bo i karmić w ołów  nie trzeba?

Ja copraw da jakoś nie mogłem na to 
kupno się odważyć: ale bo miałem inny expens. 
K iedy były  cieplejsze noce kupiłem kopalniez 
kom 20 latarek. Kosztow ało— bo kosztowało 
mniej, niź pług samochód, ale za wsze— coś po 
20 groszy sztuka. I koszt świeczek poniosłem: 
po pół świeczki na doświter* —  i na w ieczór 
też. Radość była wśród bab— kureniowycL 
wielka: pejzaż t y 1 też. Sklął mnie ty k o  po­
dobno jakiś podróżny, który, zbłądziw szy po 
ciemku, z traktu na muje buraki skręć u, sądząc, 
że tam w ieś i te  to w oknach chat światło tak 
migoce!,

A le  zyskałem  wykopanych parę setek 
miar buraków

Latarki co praw da przepadły... ale burski 
zortały: więc cboć to kosztow a'o, ale tak mi 
się zdsje, kosztow ałoby jeszcze więcej, gdybym  
je  chciał traktow ać jako sam orodne wysadki 
ozime, z których jako  bez nakładu m otnaby 
czysty grosz otrząsnąć...

Seweryn Sifyusz Zaleski.
Pustowarnia.

Z  łuckiego T-wa rolniczego,
ŁucU, d. 1 o listopada.

Już drugie z kolei kwartalne zgrom adze­
nie łuckiego T -w a  roh rezego  d 'a braku q u o- 
r u m , do skutku nie doszło. Smutny ten i p rzy­
gnębiający objaw notujemy po rsz  pierwszy 
W rocznikach T -w a.

Pomimo iż program y są zaw sze urozmai 
cone, poruszają wielostronne kw estye naszego 
tycia  ziem iańskiego i przedstawiają szeroki*, 
pole do d yskrsyi,— lube T -w c  bezsprzecznie 
pod każdym względem  się rozwija, założona zaś 
od dwóch lat, jedyn a na W ołyniu, ferma do­
świadczalna daje możność w yśw ietlenia wielu 
zagadnień czysto zaw odow ych i usunięcia wie­
lu dolegających bolączek,— sala ogólnycn ze- 
□rań coraz to więhsz/m i św ieci pustkami i w ie ­
le spraw, w ym agających aprobaty ogólnego 
zgromadzenia, pozostaje w  zawieszeniu.

Jakież są tego przyczyny? C zyżby nas 
ogarnęła większa sp atya  i zniechęcenie? C zyżby 
m dyferentyzm  dochodził zen-tu? T a k  nie ject, 
gdyż w  ihnych dziedz:nach życis ekonom iczne­
go objawiam y dość ruchliwości i nie daiemy 
się prześcignąć w rogim  dla nas czynnikom. 
R ezygn aeyi w nas ani śladu, i wszędzie staje­
my do zapasów  gotowi.

Jedaakże zanadto jesteśm y sm agani od 
losu, i pod tylom a ciosami, co w  m s  jedno 
cześnie w alą taranem, energia niejednego zła­
mać się może i w ytw orzyć w ni m niezdrowe 
przeświadczenie o bezcelowości dalscego zm* 
gania się z  róźnemi przeciwnościam i.

Nadto tegoroczna klęska żyw iołow a, któ­
ra w  1 ieszeri każdego rolnika lukę w yszczer­
bić musiała, kate przede wszystkiem m yśleć o 
napraw ie w łasnych interesów . Ja1- tu więc ra ­
dzić o sprawacn publicznych, kiedy osobiste 
kłopoty w ym agają całego natężenia, aby zacią 
gniętym  zobowiązaniom zadośćuczynić.

Dodajm y jeszcze fatalne komunikacye. dro­
gi do wiosennych roztopów  podobne, a dziwić 
się nie będziemy, iż w  dniu 28 ub. m. sta­
wiła się w lokalu T  w a bardzo szczupła gar­
stka.

O ubyło się w ięc tylko posiedzenie rady 
pod przewodnictwem  prezesa p. Balińskiego, 
z  udziałem radców : Szczęsnego p oniatowskiego, 
Bolesław a W ydżgi, mec. Felińskiego, A dryana 
D w orzyckiego, A dolfa Dirksa oraz członków 
p. p. Studzińskiego, Masiulisa i Szczepana W ar- 
deńskiego.

Rozpatrzono kilka spraw, zasługujących 
na baczniejszą uwagę.

O dczytano przedews2y3tkie.n1 lisi p. W ła ­
dysław a OssuchowsH ego, który, opierając się 
na wzm iance w  Nr. 277 .D ziennika K ijow skie­
go* z dnia 18 go październik? o kolejce pod­
jazd c wej: K iw erce-K ołko R  fałówka, prosił o 
w yjaśnienie drogą d jsku syi w Radzie na ogól- 
nem zebraniu: 1) jakie sa w  rejonie działalno­
ści łuckiego T -w a ootr/et oe kolejki podjazdo­
w e i 2) która z nich jest najpilniejsza.

P . Szczęsny Poniatowski, który w im ie­
niu łuckiego T -w a  roln. popierał w  kijowskim 
konuteci* rejonow ym  budowę wym ienionej k o ­
lejki, wyjaśnił, iż kolejka ta obsługiwać będzie 
lasy pryw atne i skarbowe. G łów ny tow ar obro 
tow y: to m ateryai budulcowy i opałow y z tycb 
lasów, w obec czego kolejka opłaca się ekono­
micznie. Pow inna dać 135 tys. ib . dochodu 
n e t t o .

N a następnych posiedzeniach komitetu 
m owa była jeszcze o innych kolejkscb: Łuck
Drużkopol, Jampol— O stróg lub Szepetówka 
K olejki te jed rak  nie doznały poparcia ze stro ­
ny przedstawicieli rządu. Natomiast postano 
wiono przeprowadzić hnię z Krzem ieńca ao Po 
czajowa, lubo kesztorya w ykazyw ał stratę i 
przeciwko tej budowie p. P. oponował.

Podnosił jegzeze p. P. na sesys.cn komi­
tetu ktrestyę taryfy pótw agonow ej. Obecnie za 
obowiązującą uważa się norma i,o c o  pudowa. 
Jeżeli ładurek nie dochoazi do ćw ierci wagonu 
to kolej traci. T a ry fa  pow inna być średnia 
pomiędzy pudową a w agonow ą.

Zasługuje wreszcie na \ wyróżnienie referat 
agronom a p. W ładysław a K ociejow skiego 
zasadach teoryi selekcyi*.

T reść jednak tego referatu, popartego li. 
cznemi iiusTacyam i, jako zbyt) specralną 
opuszczamy.

W  końcu senyl plenipotent dóbr B trcztń  
skich p. M ałyńskiego, pan Studziński komuni 
icował szczegóły o założonej w tych dobrach 
dla badania różnych ulepszeń fermie łąkowej 
i ofiarował 500 rb. na fermę doświadczalną 
przy łuesiem T -w ie  rolniczem.

AWR.

Optymizm gospodarczy.

(Ariyknł p. Kokotocewa w  „A/ora und Sud*>
Niemcy, dla których R o sya  iest n ien asy­

conym  rynkiem  zbytu, w ykazują coraz to w ię­
kszą chęć zapoznania się z  blizką z tym ryz 
kiem. W  tym  celu redakeya miesięcznika „Nord 
und S u d “ , pragnąc zasięgnąć jakrajbardziej 
źródłow ych wiadom ości o R osyi, zw róciła  się 
do w yb itc:ejszycb rosyjskich działaczy państwo 
w ych i społecznych, z prośbą o przysłanie cha­
r a k te r y  t j : i  politycznego i ekonomicznego sta ­
nu R osyi współczesnej.

W  wrześniowym  zeitzycie „N ord und Sad* 
znajdujemy artykuł prezesa rady ministrów p. 
K okow cew s w  odnośnej sprawie, pod tytułem 
„Optymirm  gospodarczy*.

A rtykuł ma charakter listu do w ydaw cy 
miesięcznika; artykuł ten z&jługuie na uwagę, 
podajemy go w ięc w  streszczeniu.

P. K okow cew  wychodząc z założenia, iż 
‘podstawą doDryuh .-stosunków i wzajem nego 
izacunku pomiędzy sąsfkdami jest ich dokładna 
a blizka znajom ość, zaznacza na wstępie, iż 
chociaż R o jy ę  łączą ścisłe a lirzne w ęzły eko 
nomiczne z całą niemal Europą, jednak Euro­
pa do tego stopnia powierzchownie zna K o iy ę  
.z przygodnych artykułów  w pismach i pobie­
żnych monografii, iz bardzo wielu, spotykając 
się z poszczególnym i przejawam i życia rosyj 
bkiego, doznaje nieraz uczucia astronoma, k tó ­
ry  odnajduje jakąś now ą planetę w przestw o­
rzu nieba.

Jako na i-den z faktów  potwierdzających 
pow yższe zdanie p. K ckow cew  wsirazuje na 
.ekspedycyę* niemiecką, która objeżdżała R c- 
syę w  roku bieżącym. U czestnicy ekapedycyi 
przyznrli wprost, iż wM zirli w  R osyi wiele 
rzeczy, o których nie tylko nie iuieli pojęcia, 
ule o których naw et nie słyszeli.

T u  p. K okow cew  wspom ina o swojej 
rozm owie z w ydaw cą miesięcznika „N ord und 
SOd*, w  której tei ostatni, nazyw ając siebie 
stronn;kiem .optym izm u gospodarczego*, wyra 
ził przekonanie, iż temuż optymizmowi hołduje 
i p. K okow cew , co ’ się przebijało w jego  nie 
jednokrotnych wystąpieniach w instytucyach 
praw odaw czych.

O w óż p. K okow cew  przyznaje się najzu- 
oelaiej do tego .gospodarczego optymizmu* i 
obiecuje go uzasadnić, w  sw ojej notatce, za 
strzegając się jednocześnie, że nie będzie ona 
traktatem, oparty m na danych naukowych, któ­
re w R osyi są niedokładne a tem samem i 
nie bezsporne, ale li tylko pobieźaem  zestaw ie­
niem dodatnich frktów , którycb praw aziw ości 
nie m ogą obalić ni m ów cy parlam ertarni, ni 
uprzedzeni badacze.

P. K okow cew  opiera sw ój optymizm na 
dwórb, zdaniem jego, niezaprzeczalnych taktach: 
na nieustannej poprawie., finansowego stanu 
państw aj i na w zrośde dobrybytu jego  lu­
dności. O  stanie finansowym  R osyi p. K okow ­
cew tak mówi:

.Przypom nijcie sobie koniec 1905 i pc- 
ciątek iy o 6  roku.j ^Skończyła s ię jw o ju a, p o­
częły sic rozruchy; stanęły koleje, poczty, na 
ulicach M oskwy pojaw iły się barykady. Euro­
pa uważała R osyę za straconą; m ówiono o niej, 
omal że nie w czasie j przeszłym, d-r M ariin 
przepowiadał bankructwo. R zeczyw iście pań 
stw o zmuszone było zaciągnąć olbrzym ią po­
tyczkę zewnętrznąjlna® p o irycie  kosztów wojny; 
renta państwowa spadła dc 67 za  sto. Gd te 
go czasu upłynęło zaledwie 6 lat i c tc  stan 
ten opłakany zmienił się do niepozoaola. Pań­
stwo spłaciło 200 m ilionów rb. diugu i mp 
obecnie możność spłacania go  dalej pc 150 
milionów rb. rocznie. Renta państw ow a pod 
niosła się do 94, pożyczka pe.ryska z 88 w 
1906 roku stanęła dziś na 105. O góln y zaś 
stosunkowo nizki, kurs papierów Die jest dziś 
zjawiskiem  tylko rosyjskiem, a ma przyczyny 
wspólne z obniżeniem wartości papierów nie­
mieckich i argiełskicn. Nakoniec, zagrożona 
waluta złeta w ytrw ała ciężką próbę w ojny i 
wstrząśnień wewnętrznych i dzisiaj wspiera się 
znów  na mocnych podstawach, o tem świadczą 
najlepiej zapasy złota w skaroie państwowym  
i w  bankach europejskich. Z apasy wolnej go­
tówki w yczerpane skutkiem w ojny, oneenfe, 
wedle sprawozdania na dzień 1 stycznia r. b. 
stanowią znów  poważną sumę 450 mil. rubli, 
jej znaczenie potw ierdza tak wybitDy krytyk- 
finansista jak angielski kanclerz skarbu p. Lloyd- 
G eorge*.

T y le  o finansach. Dalej p. K okow cew  
mówi o podniesieniu dobrobytu ludności, który 
rów nież usprawiedliw ia  j pgo  1optymizm*.

.Z n a n y  mi jest zarzut ogólny,— pisze p. 
K okow cew ,— iż dobry sf?n finansów państw o­
wych jest tylko pięknym frontonem, za którym 
kryje się nędza ludności. W praw dzie nigdy 
nie umiałem rozw iązać zagackj, w  jaki - d o s ó ! 

państwo, w k-órem ludność nie jest stanie 
płacić podatków, gdyż ginie z nędzy i pijańst­
wa, może popraw iać sw ój stsn finansow y i 
zwiększać rokrocznie sw ój budżet o całe* setki 
milionów, tej zagadki nie um<eli mi wyjaśnić i 
moi przeciw nicy. G otów  jednak jestem przyz­
nać, iż zadaw alajacy stan finansów państw o­
wych nie dowodzi koniecznie dobrobytu lud­
ności. Nie będę rów nież w skazyw ał tu nu 
kolosalny w zrost w yw ozu zboża z  R osyi, gdyż 
twierdzą ogólnie, iź R osya  w yw ozi zboże, któ­
rego jej samej braknie, że luaneSć m e zna d o­
statku i odmawia sobie w nsjniezbędniejszych 
potrzebach, byle módz n a iy cić  nielitośclw cgo 
molocha, t. j. peństwo i jego  tłsknlne wym ogi. 
G otów  jestem powołać się n c inny szereg fak­
tów, którym  nie można zaprzeczrć, a które 
sprawdzić łttw o *.

Tu p. K okow cew  zsyłając się na sta ty­
stykę kom ory celnej z*  ostatnie pięciolecie, 
któia wykazuje spraw ny wzrost Importu, szcze­
gólniej m aszyn 1 narzęazi rolniczych, zapytuje: 
,Lto za to zapłacił, jeśli ludność była zrujnowa 
ua i pozbaw iona kaw ałka cbleba"? Dalej autor, 
wskazując na koIosa'ny wzrost oszczędności, m 
godny podziwu rozwój kooperacyi, na rosnącą 
stale końsum cyę cukru, n» rozw ój przemysłu 
górniczego i fabrycznego, czego dowodem są 
różne .głcesy* naftowe, w ęglow er cementowe, 
żelazne, znowu pytc: „c z j można wspomniane
f*kiy uw ażać logicznie za d o w ó l ekonom iczne­
go upadku*?

Nakoniec, dotykając reform y agrarnej 
tutor cytuje ta d e  cyfry: w  "tągu ostatnich lat
sześciu bank włościański dopomógł włościanom 
do kupo? 4 i pól m ilionów dziesięcin ziem-; 
7 i pól miliony dziesięcin bank zakupił od wła­
ścicieli większych i rozprzedał pomiędzy w ło­
ścian; na t-j ziemi kupnej i na tatiejże, jeśli 
nie większej, ilości ziea.i nadz:alowej, duwniej 
wspólnej, a dzisiaj indywidualnej własności 
włościan, w prow adza się now y, ulepszony sy ­
stem rolnictwa. D!a sprawdzenia tego faktu 
do'.ć zapytać Lrmy niemiecki*; na jaką sumę 
przesłały oae do R osyi maszyn i nzrzędzi ro l­
niczych w ciągu 4 lat ubiegłych?— Sw ój .o p ty ­
m istyczny* artykuł kończy p. K okow cew  temi 
słowy: ,C o  w yw ołało te, tak pocieszające zja­
wisko? Ja w iiz ę  jasno jedną przyczynę. R osya 
ma. 165 milionów ludności zdolnej i prace witej; 
m a najrozm aitsze klimaty; jej bogactw a nieobli­
czalne, jak nieobliczalna jesi pracowitość, i nie­

zaprzeczalne uzdolnienie jej ludności. T u  jcat 
klucz do rozwiązania (rudnej zagaaki. Niech 
ty k o  ludność ma zapew niony spokój zew nętrzny 
1 w cw nętizn y, niech jej będzie dana możność 
spokojnej i samodzielnej pracy, niech ma p o ­
moc nauki i dobrego rządu, w ów czas każdy 
kto kocha R o syę  będzie w raz ze mną stronni­
kiem .gospodarczego optym izm u*.

T y le  p. K okow cew .
Słowem; idylla, skarb pełny, ludność tz ;zę- 

śliwa. I jaK tu nie być optymistą?
W  ciszy gabinetu, przy odpowiedniem  

oświetleniu, szeregi imponujących cyfr tworzą 
czasem mile złudzenia

Z Cesarstw.
—  .D ziennik Petersburski" pisze .Jak  

nam komunikują budżet na rok 1913  będzie 
zaopatrzony w  referat, który wszakże będzie 
zakończony nie wcześniej, jak  w  grudniu. W  re­
feracie tym  ministerstwo skarbu zamierza przed­
stawić szczegółow e dane o rozw oju ekonom i­
cznym  R o syi w  ciągu ostatnich 5 lat*.

—  W  ciągu ostatmen paru dni mają 
miejsce ciągłe narady wybitnych przedstawicieli 
centrum R  ady Państwa w kw est ri zapobiegnię­
cia rozlem owi w grupie centrum. Fozłam  ten 
może nastąpić z powodu zamiaru, jaki żyw i 
praw icow e koło centrum, pod przewodnictwem  
br. D. G lsufiew a i N. Zm ow iew a, odłą­
czenia się od centrum z powodu „ zauważonej 
w tej grupie przew ag: inorodców *. Praw icow i 
członkowie centrum rw raesją uwagę, iż polacy 
i mieszkańcy kraju nadbałtyckiego, których 
w grupie jest 18, dzięki sw ej punktualności 
i zdolnościom  do pracy, za im u ją w  centrum 
stanow isko kierujące. K ółko p, O.aufiewa po­
stanow iło utworzyć grupę samodzielną, bez 
udziału inorodców  Grupa ta nazw ana zosta­
nie .g ru p ą  um iarkowanych praw icow ców *. 
O prócz praw icow ców  w ejdą do niej Dezpartyj- 
ni i neudhardtowcy. Na leadera i prezesa no­
wej gruny przeznaczają N. Balaszowa.

—  W  kolach kierujących R ad y Państw a 
w szczęły się debaty o oczekiw anej i pożądanej 
zmianie praw a w yborczego. R z?d ma przed­
stawić Dumie Państw ow ej projekt bardziej kon­
serw atyw ny, dotyczący w yborów  do Dumy 
Państw ow ej. Podług zdania sfer kierujących, 
zatwierdzenie tego projektu przez Durne Pań­
stw ow ą, przy nowem  jej składzie, jest z a ­
pewnione.

—  Podług wiadom ości, jakie posiadają 
w Dumie koła kompetentne, rząd ma zn a ia r  
udzielić żądanych wyjaśnień w  spraw ie postę­
powania adm inistracyi w czasie w yborów  m e 
oczekując m iesięcznego terminu od czasu w nie­
sienia interpeiacy-. W  koiach rządow ych mają 
nawet zamiar udzielić wyjaśnień na interpeła- 
cyę w  sp ran ie  nadużyć w czasie w yborów  na­
tychmiast po wniesieniu danych intem elacyi, 
ażeby zEiudć większość Dum y Państw cw ej do 
ich odwołania.

—  W  celu umocnienia stanow iska już ist­
niejących oraz now ootw o-zodyćh rosyjskich p o­
czątkowych sekół w Finlandyi, radą m inistrów 
da a pozwoleni** ministrowi ośw iaty nia wnie-._ 
sienifc ab Dum y Państwowej projektu o asy- 
gnowaniu na t»r cel 06 263 rb.

Stara Zagcra,
8 listopada.

(.G sze ta  N a ró d jw a u drukuje poniższe u- 
ryw bi z listu o. Jana Czekaja Z m artw ych ­
wstańca i m isjon arza wśród Bułgarów  do o. 
Jaga ty Zm artw ychw stańcr w e Lw ow ie).

.N ic  będą opisywał operacy: w ojennych, 
ale postaram się podać ciekaw e szczegóły z 
mRyą naszą złączone, a o których zapewne 
żadna gazeta jeszcze nie pisała: będą w ięc te 
szczegóły dla św iata now ością i nie spóźnioną.

„Przybył tu pew ien chłopiec z naszego 
gimnazyum adryanopolskiego, odwiedziłem go 
wJęc zaraz, aby uię dowiedzieć, jak  z A d rya- 
nopoia dostał się do Starej Z a g o ry  i co się 
dzieje z naszym i w Adryanopolu. O tóż opo­
wiedział mi, że rosyjski konsul podjął się prze- 
ffo w aaze n ia  wszystkich chłopców naszego za-

Piotr Ghnynowskl. 6)

I s t o r y a  -  
n a iw n a .

Ukłuło go  to w  samo serce. Ze spusz­
czoną głow ą bełkotał ponuro:

—  Ja mam praw o!... mam prawo!...
—  Co z? praw e? Znam y się ledw ie ty­

dzień, ja  paca nie kocham...
—  A  widać!...
Uśmiechnęła się.
—  Pan mnie ró w n ież .. Pan milczy? No, 

przecież nic...
M alarz kopnął z w ściekłością kaw ałek wę­

g la  z pod pieca.
—  Pewnie, że nie!
—  W ięc poco te dziwne historye?
Uczuł znowu, że w śród pow odzi w yrazów

praw da tonie powoli, jak  dziuraw a łódi. T a  
praw da, której s » ti  jasno sform ułować nie po- 
troi ł, niew yraźna, a m ęcząca... Na wspomnie­
nie w czorajszego dnia krew zakipiała mu w ży­
łach. I ona jeszcze ma racyę' R ozkoszna, 
jakb y nigdy nic! M iotał się przez cbw ilę po 
pokoju, jak  w aryat:

—  Ja nie chcę b yć na pani łasce' Nie 
cbcę zależeć od widzimisię, od fantazji! „P rzyj­
dę, albo nie p rz y jd ę * — jak się pani spodoba?! 
Nie! .. Ja też mam pew ne praw a! Jeśli ró ­
wność, to rów ność! dla obu atron!

M ilczała.

—  D laczego pani nie odpowiada? Czemu 
się pani nie broni?!

—  B o nic n*e rozumiem.
1, siadając, dodała z flegmą:
—  Z resztą jest to Dudne.
—  Dla pani nudne tylko?!
—  No chyba. O cóż bo panu chodzi?
—  Chcę w ieJziec, jak  się pani nazyw a, 

kto pani jest, i w szystro, w czystko... Sam  tak 
że powiem , co tylko pani z°żąda...

—  Proszę się n:e trudzić— nie ciekawam
K olski aż drętw iał pod tym chłodem.
—  Nie powie pani?!
—  Nie.
—  Dlaczego?!

—  A ch, Boże!,.. Bo pana nie znam.
—  T o ż właśnie niech pani posłucha... Na­

zyw am  się...
Zie wnę*a
—  K ied y  mnie to nic nie obchodzi.
T eraz już sposobu riem a —  zamknęło się

koło! Nie powie, bo nie zna, nie pozna, bo 
nje chce... Punki! O party o szafę, K olski za­
ciekle targał bujną czuprynę, by przecież do 
być jeszcze jakieś argum enty z mózgu w yci 
śniętego, jak  cytryna. Nic i nic. W yglądał 
przy tej operacyi tak żałośnie, iż ulitowała się 
™reszcie:

—  No i po co to w szystko? C hoć już 
wiem... P an  ma żal za daremne czekanie. D o­
brze. Na przyszłość zawiadom ię kartką, że nie 
m ogę... kontent?

Milczał dumnie, nie podnosząc na nią 
oczu.

—  No... T eraz uiech siądzie... tu .. kcło 
mnie...

—  Nie chcę.
S łyszał jak  pressała Lu drzwiom. Dopie­

ra na szelest ubrani* ruszył r icd b -le , by jej

pomódz. Nieprzytom nie otw orzył drzwi w ej­
ściowe, puśdł ją  ; zamknął je  z powrotem ... 
Skończyło jię . Stał chw ilę nie dysząc p ran ie, 
caiy w słuchany w szybkie kroki po schodach... 
Raz, raz, raz... raz, raz, raz... Pierw sza kon 
dygnacya, druga k o n d ygn acja  .. N agle szar­
pnął za klamkę i w jp a d ł j i k  szalony. Przechy­
liw szy s ;ę przez poręcz rzucił w  ciemną jamę 
klatki chrapliw y, stęnkniony szept:

—  W róć!...
I drugi raz:
—  W róć!...
K roki stanęły. Z a  sekundę, piorunowym i 

susami był już przy niej i objąw szy ją  w  pół 
prowadził na górę, miamlzc pokornie:

—  Daruj!... Niech będzie w szystko, jak 
chcesz... jak pani chce...

C oraz to schylał się do jej ręki, 1*ryjąc 
tw arz i oczy w  mroku, by nie dostrzegła vr 
nieb jasnych, dziecinnych łez.

A  ona wodziła mu dłonią po włosach z 
zawstydzeniom:

—  Dzieciaku ty'.... duży dzieciaku!...
T a k  niefortunny orynik zniechęcił go do

wszelkich prób zmiany, stosunku Najlepiej pu­
ścić cugle losow i, rzucić ster— niech woda nie­
sie. Może się gdzie po drodze jśk a  gościn­
niejsza w yspa trafi.-. A choćby i n ie — byle 
ściąć zęby i tak dotrzyma!...

W ięc też zw arł się i milczał. Z araz od 
następnego dnia, gd y  ona w jukięiś cnwili za­
pamiętania uutami nabrzmiałemi krw ią szeptała 
mu do ucha upalnym , rw ącym  oddechem:

—  W iesz... chciałam już nie przyjść wiq« 
cej... c’etait bete w czoraj... Mais t e? si gen ­
til!... Mały, niem ądiy chłopak! W iesz, kto je- 
*teś?... Niemądry chłopak!

Nie odpowiedział ani słown. T y lk o  serce 
zadzw oniło w nim na alarm, szybko, szybko,

iak sygnaturka. M ogła Dyla w cale n ie p iz y jś ć ’ 
chciała nawei! W łaściw ie nic temu nie stało 
na przeszkodzie- 2 ginęłaby w u ieście, jsk  na- 
zaw sre giną te piękne, w Drzeioc:e widyw ane 
panie. Niewiadomo rów nież kto są i jak  żyją  
Tulił policzki uo jej pachnącego ram ienia, by 
c e u ć , by się upewnić, że jest przy nim, jest 
cLoć z ł a s k i .

T ego  wieczoru wypadł za nią 1 szedł w 
oddali kryjąc się pod ścianami jak szpieg. W y ­
patryw ał oczy, by nie zgubić w śród tłumu jej 
eleganckiej sylw etki i munowoh ocknął mu się 
w duszy ów  pierw szy w esoły dzień, jszda  tram­
wajem, pościg...

W estchnął. T a k  dobrze było mu wtedy, 
swobodnie! „Ech, miał S  wicia racyę— lepiej n ir 
zaczynać*, m yślał. L ecz w tej samej chwili, 
dojrzaw szy znany i ponad w szystko mu mny 
ruch wązkiej ręki, jakim  popraw iała kzpclusz, 
errząsnął to uczucie z uśmiechem. Niecb tam 
będzie jak chce' oeho, da &< b it radę! Pierś 
wzbierała mu dumą, g d y  widział jsk  przechc 
dnie co młodsi, odw racają w pośniechu głow y, 
by zobaczyć ją raz jeszcze. Chciałc mu aię 
w ów czas zatrzym ać pierw szego gapia z hrzeeu 
i paraknąć mu prosto w  nos: „Moja o*t! mo­
ja — ad*!*; ledw ie mógł zapanow ać nad sobą 
by podbiegłszy, nie szepnąć jej do różow ego 
z mrozu ucna jakich raaosnych słów ... W strzy­
mał się jednak, pam iętając o celu w ypraw y. 
Na którym ś rogu wzięła fiakra. W padł do 
drugiego. Jechać, 3 zaw sze w  pewnej odle­
głości! Stanęła prz*d wspaniałym  hotelem 
w n sjn ow sztj dzielnicy miasta i K olsk widział 
przez okienko karetki rtizkie ukłony fagSrów , 
gd y wchodziła. „Arystokratka, oczyw iście ary- 
stokratka..." Zapłaciw szy nieprawdopodobną 
sumę dorożkurz''w i, zapisał nazw ę hotelu i w ró ­
cił do domu przybity tą pewndjścią, lecz z n a ­

cznie spokojniejszy. C oś wie orzynejm niej, ma 
wreszcie jakąś zaczepkę...

Odtąd zaczęło rię dla K olskiego łow ienie 
chwil, życie na godziny i sekundy. Runął w 
3zal, jak w morze złotego ognia, legł na 
iskrzących falach i dał im się kołysać z bez­
władną rozkoszą. N l wszystko, co z nią nie 
było związane, ogarnęła go  tępa senność; zabi­
jał czas bezmyślnie, marząc c porze, gdy p rzy j­
dzie znowu. Nie chodził już do Akademii. Po 
co? nie' przybliży to do niej ani o minutę —  
stracony wysiłek. Zm ęczony nudą kunował w 
antykwarm ach na funty przedziwne opow ieści, 
kładł to przy kanapie na ziemi i pogrążał się 
w  tajemniczym św iecie niesłychanych zbrodni, 
sytuacyi pełnych zielonkaw ego św ia jł?  zgrozy, 
zdarzeń, pękających w  mózgu jak  race... W szy­
stko sprawiało w głow ie dziw ny szum, darzyło 
zapomnieuiem, niby jednostajny turkot młyń- 
M iego koła.

Poza tem myślał o niej ciągle. Już od 
samogo rana czyhała nań meka oczekiw ania. 
O to lekki stuk do drzwi, boleuuy, jak  do od­
krytego serca. Posłaniec, rozumie się, posia- 
n iic! z w ieść ą, Ze dziś nie przyjdzie, że w y­
kreślą mu z życia cały długi dzień! W chodzi 
M-Oie Schneider z kaw ą „Morg n ..." K olski 
oddycha swobodniej, mimo drących zeń pasy 
spojrzeń starej. „Trzebą zapłacić jędzy
i w ynieść się gdzie do djabia* —  m arzy
leniwie, zdając sobie jednoczećnie spraw ę z n ie­
w ykonalności projektu. W szystko mu zreeztą 
jedno! Chlipie gorący napój, by przew róciw szy 
się potem na drugi bok, spać, spać jeszcze 
parę godzin, spać iak najdłużej, póki znużone 
powieki nie o de wrą się s»me j a t  przejrzały 
owoc. Z egarek ti/:a niespokojnie przy łóżzu... 
Jedenasta.

(D. c. n ).
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kładu do Bułgaryi. W yw iózł ich on naprzód 
do Konstantynopola, a stamtąd wysłał ich na 
rumuńskim okręcie do Rumunii, skad przez 
Dunaj dostali się do Bułgaryi. W szyscy  ojco­
wie Zm artwychwstańcy pozostali w  Adryano- 
polu, siostry miłosierdzia nie w ysiały nigdzie 
swojej dziatwy, a to dlatego, że turcy cały za­
kład tak sióstr, jak  i nasz zamienili na szpi­
tal, i że uczennice obsługują rannych. Zakłady 
te są więc ze strony turków zabezpieczone, a 
i bułgaizy niewątpliwie będą je oszczędzać, 
znane jest bowiem dobrze ich armii położenie 
Adryanopola i wiedzą, w których budynkach 
mieszczą się głównie rodziny bułgarskie; prze- 
dewszystkiem będą oszczędzali nasze zaKłidy, 
wiedząc, że w nich tyle żeńskiej młodzieży 
bułgarskiej znajduie się na usługach rannych. 
A  co najważniejsze, że stąd od nas zostały 
wniesione prcśby do króla Ferdynanda,fażeby 
kule armatn"e armii bułgarskiej omijały tak nasz 
zakład, jak i sióstr

T aką prośby ja  naprzód zaniosłem do 
króla d. 29 października, gdy król tego dnia 
był w naszym kościółku') n ą  żałobnej mszy za 
duszę ś. p. W itolda ks. Czartoryskiego, które- 
go do swojej rodziny zalicza, bo jego matka 
Małgorzata jest siostrą ojca królewskiego. T e ­
go ania król Ferdynand dość diugo rozmawiał 
ze mną po mszy św., podnosząc głównie w y 
soce świątobliwe życie ś. p. W itolda, o któ 
rym nawet się wyraził, że powinno przyjść do 
jego kanonizscyi. Po żałobnej mszy św. za dU' 
szę ś. p, W itolda, król zażądał, ażebym otwo 
*zyl Tabernakulum i odśpiewał supuaacye 
przezemnie po bułgarsku ułożone, o pomyślną 
wojnę dia Bułgaryi i o zachowanie ludności 
wojujących narodów od nieszczęść. Po supli- 
kacyach, odśpiewawszy .Tantum  ergo*, udzie­
liłem błogosławieństw a Przenajświętszym  S a ­
kramentem. Król, zamawiając to nabożeństwo, 
powiedział, że dziś rozpoczynają się czynności 
wojenne około A dryanopols i dlatego pragnął 
w szczególniejszy sposób polecić siebie i sw o­
je wojsko Bogu A  gdy po tem nabożeństwie 
król rozmawiał ze mną, prócz innych spr&w 
także o sprawie bombardowania Adryanopola, 
powiedziałem mu, że tam jest wielki nasz i 
sióstr zakład, w którym się w ycbo wują i kształ 
cą dzieci bułgarskie w  liczbie około 200 i że 
najprawdopodobniej nigdzie nie zostały wysła 
ne, więc prosiłem króla, aby „eden i drugi za­
kład przy bombardowaniu oszczędzano. Król 
chętnie przyjął tę moją prośbę i polecił sw oje­
mu otoczeniu, aby o przyjęciu przezeń tej mo­
jej prośby dano z n a ć  armii

.D ru gą  taka samą prośbę zaniosła dc 
króla osobiście tej niedzieli po sumie, gdy 
król się z nami żegnał, w yjeżdżając do Jambo- 
lu i dopuszczał do siebie na rozmowę,^tutejsza 
bułgarka, któ-a u sióstr ma córkę, a która za­
razem ma syna na wojnie i o którym żadnej 
wiadomości dotychczas nie odebrała; prosiła 
w ięc króla, łb y  jej doniesiono, czy jej syn już 
został zabity, czy jeszcze żyjt; ale niemniej 
gorąco prosiła, ażeby przy aalszem bombardo­
waniu Adryanopola zakład sióstr oszczędzano. 
K ról kazał rów nież swojemu otoczeniu pamię­
tać o wykonaniu tycL dwóch próśb mojej pa- 
rąuanki2).

Rzeczpuspolita żydowska.
W arszawski żargonowy „Hajńt" donosi, że 

wielkie zainteresowanie w Londynie wywołał pro 
jekt, podany przez angielskiego ,O bserver‘‘.

Pismo to doradza, ażeby z Salonik, ząjętych 
obecnie przez greko w, utworzyć wolne miasto por­
towe, rodzaj rzeczpospolitej żydowskiej, w której 
rządziliby żydzi, a protektorat nad miastem objęły­
by obce mocarstwa.'

Projekt ten naturalnie Sprawił żydom lon­
dyńskim radość nie małą, wpływowsi naradzają 
się już nad jego urzeczywistnieniem, a żargonowe 
„Hajnt" dało również wyraz swemu zadowoleniu.

W  ,Observer* czytamy również przyto- 
Czonę rozmowę współpracownika tego pisma z 
szowinistycznym poetą, Izraelem ZangwilFem, któ­
ry naturalnie popiera j ak może Sprawę rzeczpo­
spolitej w Salonikach.

Ju ż  w r. 1910 — mówi poeta żydowski — 
zwracałem uwagę żydów Isalonickich, że powinni 

odegrać poważną rolę w dziejach żydowstwa 
otomańskiego Wówczas spodziewałem się jeszcze, 

Turcya przeprowadzi planowane reformy i że 
żydzi będą mogli pracować razem z turkami. T e­
raz jednak, wobec zmienionej sytuacyi, mają żydzi 
prawo żądać autonomii, na równi z innymi naroda- 
nu- Saloniki Są iedynem miastem na świecie, gdzie 
*ydzi odgrywają tak wybitną rolę, a propozycja, 
* ą Czyni ,Observer*, jest bardzo logiczna. Jeżeli 

Ord/i sa'oniccy wydali takiego męża stanu, jak 
^ żawid-bey, który piastuje tekę w tureckim gabi- 

ecie, można też mieć uzasadnioną nadzieję, że po 
,rafią rządzić S ię  sami.

1,Żydzi salonicc] przyczynią się 1  pewnością 
ek P° d° icsicn'a dobrobytu kraju i do jego iozwoju 

onomicznego, a przez to i żydzi csłego świata 
aną na równi z innymi narodami.'

Stkł n *S a l o n l k i  staną s ię  s c h r o n is k ie m  d la  w s z y ­
ta . . Prześladowanych ż y d ó w ,  p r z e z  c o  w z r a s t a ć  

k ie  21« lu d n o ś ć  m ia S ta  z  w i e lk i m  d la  k r a ju  p o ż y t -

2angwill wyraża jaknajbudziej różowe po- 
pdb y na Przyszłe rządy żydowskie, które mają się 
je s^W*Ć P° d ^*słem wolności i równości. Pozosta- 
„ ■ Prf7 a wyboru prezydenta, ale to jest szkopuł 
urz ^Ue 3̂ZyT'udadzą si«5Po radę do W illson’a, gdyż 
sk '~  tCn Piastować ma koniecznie żyd amerykaż 

*—t»oże będzie nim Oskar Strauss, dobry znaw- 
^ J ta fu n k ó w  bałkańskich._________

K R 0_N Î K A.
*  * 1 •  H  1 1 1 y  k

S “ , 3, (f 6)D ydaka W -- żebiny.)“‘ro 14 (27) luk 1111 da B. W.

7 r  33 

**** to*x, 8 m. 28,

SalMiarigh l»l»«wy«s*y.
26 n.

Roku 1812. W ielka armia rozpoczyna 
przeprawę przez Berezynę pod Studzianką. 
Przechodzi korpus Oudinota 2 dyw izyą D ą­
browskiego. J

. . *) Król Ferdynand i królowa są katolikam., a
ich synowie Borys i Cyryl już prawosławnymi.

. , ) Parafianaa, która prosiła króla, aby 'ej do­
niesiono, czy jej syn żyje, oirzymai a wczoraj od 
niego Jist, w rtórym  jej donor.', że jest zdrów i że 
me brał jeszcze udziału w żadnej walce. Ta wia- 
domość od syna została przesłana matce zapewne 
na skutek jej prośby do króla.

—  Teatr polski. W  Czwartek po raz 
pierw szy teatr polski w ystaw ia doskonalą, peł­
ną humoru komedyę R iveir’a i Besuard’a p. t. 
.M ó j przyjaciel Tadzio*, która na wszystkich 
scenach doznawała w ielkiego powodzenia.

Na sobotnie popularne przedstawienie kie 
rownictwo teatru polskiego przygotow uje nader 
interesujące widowisko, na które się złoży w sp a­
niała powieść sceniczna Jerzego Żuław skiego 
p. t. .E ro s i Psyche*, utrzymująca sin stale na 
repertuarze teatrów warszaw skich i innych 
Głów ne role w ykonsją pp. Orleńska, R ychłow - 
ski i Tatarkiewicz.

W  niedzielę ukaże się najnowsza kome 
dya, grana obecnie z niebywałem  powodzeniem 
na scenie teatru .N o w eg c* w W arszaw ie— rDo- 
brze skrojony irak*, komedya-satyi a w  4 ch 
aktach Dregeli.

— Sprawcy awanturniczych demonstra
Cyk Ujęci dnia n  go listopada wieczorem przy 
ul. W łodzimierskiej awanturnicy: student uni
wersytetu W adim  Sokolski, ekstern A natol K ar- 
pcw  i czeladnik jubilerski Korniej Szewczenko, 
przyznali się do awantur, które wypraw iali 
przed księgarnią ukraińską austryackiego pod 
danego P. Ław row a i w  klubie ukraińskim ,R o - 
dina". Przypuszczają, że ciż ~ami awanturnicy 
są rów nież uczestmkami demonstracyi, jakie 
miały miejsce przed konsulatem ausiryackim. 
Aresztow anych osadzono w cyrkule starokijow 
skim aż do człsu rozstrzygnięcia 'cb spraw y 
przez gubernatora w drodze administracyjnej. 
Kopię protokułów, spisanych z powodu awam 
tur, wręczono administracyi klubu i właścicie 
łowi ir”.ęgarni, aby mogli w ytoczyć po wódz ta o 
cywilne. Student Szym anskij był tylko św iad­
kiem awantur. T o  też po zbadaniu przez po 
lieye został uwolniony.

—  Gjjólni zebrania. W ciągu bieżącego 
miesiąca odbędzie się szereg ogólnych zebrań 
akcyonaryuszów przedsiębiorstw cukrowniczych: 
dnia i8 -go  listopada ogólne zebranie T ow arzy  
stw a cukrowni ,,Gródek* o goaz. 2-ej po poł. 
(Luterańska 26); dnia 25 listopada o godz. 3 ej 
po poł. i dnia 27-gc o godz. 4 ej po poł. — 
nadzw yczajne zebrania akcyonaryuszów T o w a 
rzystw a cukrowni Aleksandrow skich (Aleksan­
drowska 43); ania 2 go grudnia— T ow arzystw a 
koriukcwieckiej piaskowni - rafineryi (Aleksan 
diow ska 43) o godz. 4 ej po poł.

—  W  sprawie eksportu mięsa do Nie­
miec. W  końcu b. m. w  kijowskiem T o w arzy­
stwie rolniczem odbędzie się posiedzenie w spra­
wie eksportu mięsa rosyjskiego do Niemiec, 
Oprócz członków T ow arzystw a rolniczego w 
zgromadzeniu wezmą udział członkowie specyal 
nej komisyi przy kijowskiej izbie eksportowej, 
mającej na celu rozpatrzenie warunków  ekspor 
tu mięsa rosyjskiego do Niemiec. Na zgron , 
dzeniu odczytany zostanie pośw ięcony tej spra 
w .e referat p. S . Ostapenki, którego treść po 
daliśmy w  jednym z ostatnich num erów nasze 
go pisma. W spom niany referat poddany zosta­
nie dyskusyi, puczem zgrom adzeni zadecydują, 
"zy  eksport mięsa rosyjskiego do Niemiec jest 
dla kraju naszego pożądany, czy też nie.

—  Teir pDratura na Dnieprze- W  ciągu 
dnia n - g o  listopada na Dnieprze pod M ohylo- 
wem temperatura powietrza i° , w ody i°; pod 
Łojewem  na rzecze kra; pod Kijow em  powie­
trza— 1°, w ody i°.

— WYBRYKI PIJAKA. W  niedzielę wie­
czorem ns ul. aleksandrowskiej polieya areszto­
wała pijanego I. Flaniana. który z nożem w ręku 
rzucał się n„ przechodniów,

— OPARZENIE Wczoraj w d Nr. 22 przy 
ul. Skobelewsl.iej miał miejsce straszny wypadek. 
Dwuletnia dziewczynka HeleLa Awramczenko — 
córka konduktora — zbliżyła się zanadto do pieća, 
wskntek czego zapaliło się na niej ubranie. Pło­
mień ogarnął szybko dziecko i zanim zdi łnno go 
ugasić A. odniosła ciężkie poparzenia. Lekarz .Po­
gotowia1 zastał dziewczynkę nieprzytomną. Poszko­
dowaną odwieziono do szpitala robotniczego.

—- KRADZIEŻE. W d. Nr. 9 przy ul. Ole- 
gowskiej dokonano kradzieży ubrania z mieszkania 
N. Gorczyńskiego.

— W  d. Nr. 23 przy ul Wołoskiej okradzio­
no mieszkanie A. Korni jenk,

— Na ropo N. W ału i Konstantynowskiej 
skradziono G. Kapikowi w tramwaju portmonetkę 
z 40.rublami. Jeden ze złodziei S. Kriaki został 
ujęty.

— NAPADY. W  pobliżu szpitala Kiryłow- 
skiego dokonano napadu na N. Sołowjewa, któremu 
rabuś wyrwał zegarek. Rabusia ujęto.

— Przy ui W wieditńskiej kilku napastników 
usiłowało skraść p,»lto p. Czerepańskiemu. Rabu 
nek nie powiódł się i jeden z napastników został 
aresztowany.

— FAŁSZ 1 WJ BANKNOTY. W czorrj przy­
szedł do magazynu Karantbajwela (plac Dumski) 
posłani* c I artelu D. Chorużenko z prośbą o z nas­
ię banknotu 25 rb.

Fanknot okazał s i ' fałszywym, nader nieu­
miejętnie mdiobiony. D. Chorużenko oddano do 
rozporządzeń'* policyi. Na badaniu począfkowem 
Chorużenko oświadczył, żr dostał óv banknot od 
jakiegoś nieznajomego na Kreszczatyku, lecz póź­
niej wskazał swego brata P. Chorużenko, który 
wczoraj przyjechał do Kijowa z m. Chodor- 
kowa.

Podczas rewir i u D. Chorużenki znaleziono 
drugi banknot 23-rublowy, zaś w mieszkaniu braci 
znaleziono pieniądze, otrzymane prawdopodobnie 
z t zmiany fałszywych banknotów.

— ZAMA< U SAMOBÓJCZY. Wczoraj w d. 
Nr. 2 przy placu Siennym 14 letni uczeń W asyl L. 
zażył amc"i»ku w celu samobójczym. Desperata 
odwieziono do szoitala Aleksandrowskiego. Przy­
czyną zamachu jest jakiś dramr* „zkolny.
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Ogólny a ł t t  pogeujp w  Roayf auropejakiej 
ITUIP na po«ł«tawi» taUgranu głównego O h  
gtfwat»rvnm lisyeineg^i

Opady notowano we wszystkich rejonach, 
oprócz p a s ł południowego; temperatura niższa od 
normalnej na połudn.-zachodzie, wyższa—vc pozo­
stałej Rosyi.

Pogoda przewidywana: słabe przymrozki w 
sk rłjn y u  pasie południowo-wschodnim, ciepło w 
j-czosiałycL reionaćn, opady możliwe we wszyst 
kich rejonach oprócz południowego wschodu.

I - 1 C * 1  »
< rcea *>» pot wiecz.
—2,4 —1,4 - 1,0
751.0 750.7 749,5
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Płdru Płdni 0
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Z TEATRU I MUZYKI-
Teałt  Polski w %Ogniwieu.

„Śluby panieńskie' Al. hr. Fredry.
„Śluby panieńskie* uważane są do dziś, 

jako najlepszy utwór naszej literatury k o  
medyowej.

Co jednak pozwolę sobie postawić wyżej 
ponad umieiętne opanowanie techniki scenicz­
nej i artystyczne opracowanie crłości i szcze­
gółów  tego dzieła, to szczerą i niezaprzeczoną 
jego polskość

W  „Ślubach* nie ma ani jednego zdania, 
ani jednego wyrazu, który Dy coś bezpośrednio, 
czy też pośrednio o polskości mówił. Nie 
widać tam śladu ani haseł patryotycznych ani 
żadnych w yraźnych idei, zw iązanych z narodo­
w ością polską. Niema tam naw et stroju n aro ­
dow ego, ale tem niemniej cały utwór jest 
przesiąknięty duchem polskim po najdrobniejszy 
szczegół.

Bo tak: sym patyczny szaławiła, jak G u­
staw, tylko na rów ninach lubelskich mógł ist­
nieć! Gustaw się lampartuje, ale hulaką nie 
jest. Lam partuje się z nadmiaru tężyzny dla 
której niema ujścia. Ale niechno zabrzmi apel 
wojenny, G ustaw  pokaże czem i kim jest. Nie 
inni, tylko tacy jak Gustaw, szarżowali Sam o 
sierrę; nie inni, tylko tacy jak  on, zrosił, 
wszystkie ziemie Europy krw ią własną w imię 
najśw iętszych haseł.

Gustaw piała figle bez złośliwości, umie 
przybierać różne postacie i pozory, me będąc 
obłudnym; jest poetyczny w miarę, bez egra 
geracyi.

Niemi iej polską postacią jest stary, ro­
zumny i zacny Rodost. R odost to ten sam 
Gustaw  tylko zestarzały, tak samo, ja t  Gustaw, 
jest tym samym Rodostrm , za młodości ostat 
niego. W szak w  sztuce G ustaw  wspomina
0 jakim ś zsjściu na reducie j pojedynku Ro- 
dosta —  czy nie o Dobrójską tu chodziło?

Nawet stary Jan jest postacią nawskroś 
typową polską. Bo nie potrafię sobie w yobra 
zić w innym narodzie tego bezgranicznego 
oddania, bez cienia niewolniczej uniżoności
1 uległości, jakie w Janie, względem  Gustawa 
się widzi,

Ngjoiechętniej uznajem y za typ sw ojski 
płaczliwego, ślam azarnego A lbina. Bo też jest 
to postać ogromnie skarykaturowana. A le  je ­
żeli wspomnimy na epokę czułostkową, jeżeli 
uzn«my A lbina za zabytek tej epoki, przyznać 
musimy, że A lbinów  m iewaliśmy wśród naszych 
pradziadów.

I postacie kobiece „Ślubów * są bezwzględ 
nie nasze, polskie.

T aka Dobrójską w zorow a matka, kobieta 
rozumna, matrona, zdobua cnotą i widocznymi 
śladami d zv n e j piękności, to żyw y portret ja ­
kiejś prababki, uśm iechający się ze zleconych 
ram do nas, praw nuków. A le  żadna postać 
„Ślubów * nie w yszła tak skończenie piękną 
z pod pióra wielkiego autora, jak dwie posta­
cie dziewczęce A i ieli i K lary.

A niela, postać r-iękka, łagodna, pełna nie- 
w yslow ionei doDroci 1 słodyczy. Bez czułostko- 
wości w raZ uw a na każdy ból i cierpienie. Zda 
się stw orzona na to jedynie, aby kocnac i być 
kochaną Aniela może nie doda bodźca do 
czynu G ustaw ow i, aie poprzysiągłszy mu miłość 
pójdzie za nim, cnorby na krańce św iati. Ńie 
zawaha się ani chwili, kiedy wypadnie pieszczo­
ną dłonią chłodzić rozpalone czoło cierpiącego 
biedaka Przecieknie charakteryzuje Anielę 
Chmieiowski: „Śliczna, uroc.-a, pełna wdzięku
istota. Kwiat przecudny, kw iat naszej gleby 
rodzinnej*.

Niemniej ciekawa, choć zgoła inna, jest 
postać K lary. Ż y w a  jak is k r i, sam owolna, 
przekorna, lubi płatać figle na złość. M ężczyzn 
nienawidzi dziecinnie, bez zdawania sooie spra­
w y dlaczego. Ot, kilka w sekrecie przeczyta­
nych książek, nie nazbyt w zo-ow e pożycie ro­
dziców 1 zdaje s.ę jej, że zna świat i ludzi, że 
zna gruntowne pow ody, aby nienaw ićzieć „ród 
krokodyli*.

I dyktuje rotę, prześlicznej sw ą naiwności* 
dziewczęcą, przysięgi:

„Przyrzekam na kobiety stałość niewzruszoną
Nienawidzieć rod .nęski, niądy nie być żoną

A  w tem wszystkien: istotne; treści nie
mn i śladu— jest tylko pragnienie sprzeczki mi­
lutkiego, przekornego dvablika, bez m yśli ko­
kieteryjnej— jeanem  słowem  dziecinna, dziew­
częca poza.

Postać K lary  jest traktow ani bardziej po­
bieżnie, niż postać A nieli i domyśleć sie tru- 
dno, czy z tego pięknego pączka rozw inie się 
heroina, czy też może tylko „h erof baba*.

Tak pozwalam  sobie rozumieć „Ś lu b y  pa 
nieńskie* i postacie tej perły naszej literatury 
scenicznej.

N azyw ają częs.o ojca naszej kom edyi poi- 
su m  Molierem. W yd aje  mi się to niestoso­
wne, bo francuzi mają sw ego M oliera, który 
jest naw skroś francuskim, tak samo jak  F re­
dro, pomimo w spólności form z ostatnim, jest 
pisarzem z charakteru tw órczości bezwzględnie 
polskim. I niezmiernie mi trafia do przekona­
nia Piotr Chm ieiowski, który trzy wielkie ta 
Ienty kom edyowe, lzym ak^ go Plauta, Moliera i 
Fredrę na jednym  staw u poziomie.

Fredrę, podobnie jak wszystkie prawdzi 
we arcydzieła poetyckie, nie podobna słuchać 
bez pew nego skupienia, którego naw et szeroki, 
humor fredrowsk: rozw iać nie jest w stanie.
Co do mnie osobiście, zaw sze ogarnia mnie 
przed podniesieniem zanłony lęk i obaw a, czy 
interpretatorzy odniosą s<ę do utworu z nale­
żnym pietyzmem, czy wulgarnem, brutalnem 
dotknięciem nie sprofanują arcydzieła. Ileż bo­
wiem  razy widziałem też rame „Śluby* niem i­
łosiernie i arcy niekulturalnie traktowane!

A le  to nie. moąlo się zdarzyć przy reży- 
sery i p. Tatarkiew icza. Na scenie ujrzałem 
skromny, bezpretensyonalny salorik  z pierw­
szej połow y ubiegłego stulecia. T en  salonik 
istny aglom erat kilku epok— epok, które nad 
tym dworkiem i przez ten dworek przeszły, czy 
to przy akoiuprniamencie tanecznych melodyi 
i w esołych pełnych nadziei dźwięków, czy to, 
kiedy w śród tych ścian zawisnął olbrzymi, bez­
nadziejny smutek.

O to stary zegar pradziadowski m elodyj­
nie w ydzw aniający godziny i kwadranse, oto 
świecznik z saskiej porcelany,, duma o saskich 
czasach; oto gobeliny i sewrski wazonik, jnkby 
wspomnienie o  „ k t ó Iu  Stasiu*. A  tam pod 
ścianą biurko em pirowe, a nad niem miniatury 
i sylwetki. Jedna z nieb przedstawia w ojsko­
w ego— czy to nie bohater z Elstery?

Dla mnie, co pamiętam z dzieciństwa 
szczątki podobnych saloników , scena była ży- 
wcm wspomnieniem owycb czasów, a licznie 
zgrom adzonej dziatwie chciało się głośne w o ­
łać: „Patrzcie, te tak mieszkali i żyli wasi pra­
dziadowie!*

I artyści; podobnie jak ich kierownik, od- 
nieś!i się do perły naszej literatury z należnem 
umiłowaniem i pietyzmem. Pięknie brzmiał w 
ich ustach jędrny język i pełen św ietnego ry­
tmu w iersz fredrowski, stroje starannie dobra­
ne i z wdziękiem noszone podnosiły w ra­
żenie

Nie wymieniam z w ykonaw ców  nikogo, 
bo w szyćcy grali doskonale.

Sala była szczelnie wypełniona, a wśród 
publiczności było sporo m łodzieży. A le  co 
najdziwniejsze, że nt  w idow ni praw ie nie było 
s t a ł y c h  byw alców  farsow o-teatralnych— same 
now e twarze.

A le mniejsza o to, kto w ypełnił salę. 
D ość, że początek popularnych sobót zrobiony 
szczęśliwie, a to rzecz najważniejsza.

T. M. S. 
Operetka M. P. Liwskiego.

Dziś w teatrze Dagmarowa wystawiona będzie 
poraź pierwszy w Rosyi nader wesoła operetka 
„Tajemniczy satyr". Libretto odznacza sie nie wy­
muszonym humorem, a muzyka lekkości* i aailc- 
dyjnością. W  trzecim akcie scena zostanie połą 
czona z widownią i akcya jednocześnie odb wać 
si< będzie na scenie i pośród publiczności. VT pre 
mierze dzisiejszej wezmą udział najlepsi artyści 
trupy M. P. Liwskiego.

Teatr Mały (Miniaturę).
W  teatrze Małym wystawiono dosKonałą kro 

tochwilę Arkadjusza Awerczenki „Koniec miłości*, 
wywołującą wybuchy śmiechu na widowni. Do 
rzędu zbyt pieprznych należy druga krotocnwila 
p t. „Willa Uciech*, tembardziej, że przyjmujący 
w niej udział aktorzy, zamiast zacierać, starają się 
podkreślać pieprzność utworu. W ielkiem powo 
dzeniem cieszą Się występy egzotycznej Galirna, 
bardzo zręcznie naśladującej dźwięki fletu i okary­
ny. Dwaj śpiewacy pp. Albow i lnsarow o tyle 
zasługują na wymienienie, iż pierwszy posiada 
wprawdzie głos, lecz bardzo jeszcze surow j, drugi 
zaś doskonale obchodzi się baz głosu. x.

Z SĄDÓW.
Sprawa E. Miszczaka, W. Klejrw i  innych.

Świadek K i r  y C z e n k o, rewirowy, „praco­
wał" w Sprawie JuSzCzyńskiego, jako agenl Krasow­
skiego. Dnia 25 sierpnia, jak zwykle, był on na 
Łul.janówce i zaszedł na górę Jurkowicką, gdzie 
spotkał Miszezuka w otoczeniu agentów wydziału 
śiedczegu.

— Pytam się—Ciągnie świadek—co Się tu sta­
ło? Pytanie to wywołało ogólny śmiech wśród a- 
gentów. Ju żeś  się p&a spóźnił, myśmy ju i wykryli 
zabójców Juszczyńskiego*. MiszCzuk zaś kazał 
mi się wynosić

A d  w. p r z y s .  K a ł a c z e w s k i j .  )aka jest 
prńsks opinia o agencie W ygranowie?

— Alboź W ygranowa moźra nazwać agen 
teńa?—z lekceważeniem odpowiada świadek—on ro­
bił sobie z tegt zabawkę! Jak szedł na robotę, to 
najczęściej zabierał z sobą panienkę...

Były pomocnik Miszfzuhr A b *  k u m ó w ,  
ujrzawszy d o  wejściu do Sali Miszezuka na lawie 
podsądnycb, oświadcza drżącym od wzruszenia gło 
sem- iż nic może zeznawać, tak go wzruszył widok 
byłego naczelnika na hańbiącej ławie.

Na zapytanie przewodniczącego świaieic o 
świadcz* gotowość onpowiadania na pytania.

Charakteryzuje on Mlszczuaa, j?kc człowie­
ka nadei uczciwego, dobrego. Jako agent cieszył 
Się on również jaknajlepszą opinią.

W  aalszym ciągu składa zeznania szereg a- 
gentów wydziału śledczego; niektórzy z nich mó­
wią śmiało, nie zapominając przytem o przedsta­
wieniu w odpowiedmem świethj własnej działalno 
ści i położonych zasług. Inni robią wrażenie, jak 
gdyby obawiali Się czegoś.

Rewirowy wydziału śleaćzego S u c h o  
w ii e r s k i j na pytanie obrony daje swoją opinię o 
Wygranowie. Twierdzi on, iż W ygranow praco 
wał „nie czysto*. Trzeba było doi irze za nim pa 
trzeć.

— Raz z Poliszczukirm porządnie wyprowa­
dzili mii w pole Oto np. pc zŁjójstwie Juszczyń­
skiego. Na placu św. Trójcy znaleźli trup jakiejś 
kobiety. Zaczęto mówić że zabójstwo to jest w 
związku ze sprawą Juszczyńskiego. Mówiono, że 
zabito ją, pouiewaź była v:ażnym świ dkien_. Spra­
wa zaciyńłła być skomplikowana. Oczywiście ja 
wziąłem się do niej. Pewnego duii V’-fgranow i 
Poliszczuh przyprowadzają do m nit jakąś kobietę, 
którr rzekomo miała rozwiązać zagadkę. Biorę ją 
w obroty. Okazuje Się, że nic nie wie. Bezwątpit- 
nia nauczyli ją, jak ma zeznawać, Poliszezuk i Wy 
granów—to jedna ich sprawka...

A d  w. p r z y s .  C e m s z  Czy pan nie mó 
wił z Poli^czuKiem o Miszczuku?

— Mówiłem. Przed miesiącem spotkałem tu 
Poliszczuka, który odezwał się do mnie w te Sło­
wa: „Szkoda Miszezuka, on padł otiarą... Wiadomo, 
kto tę całą kombinacyę urządził, lec i mówić o tem 
nie można “.

Następnie reznajc inny rewirowy — S z y- 
d ł o w s k i j .

P r o k u r a t o r .  Zna pan Kusznira?
Ś w i a d e k .  Alei oczywiście. To z „żywio 

łu występnego*. Mamy n-w et w wydziale śledczym 
jego fotografię.

— Do jakiejże kategoryi przestępców go za­
liczają?

— Kusznir Motoi/any jest Jako złodziej mie 
szkaniowy. Czy też jako „tłómacz*.

— Cóż to znaczy?
— „Tłomacz" w żargonie przestępców ozna­

cza Skupującego kradzione rzeczy, pasera.
A d  w. p r z y s .  K a ł a O  e w i k i .  Jak pan 

myśli, W ygranow inał Kusznira?
— Bezwarunkowo musiał znać. W ygranow 

był agentem, a Kusznir często bywał w wydziaie 
śledczym.

— Czy KuSznir również był agentem?
— Ag-utem nie był, lecz był nam pożytecz­

ny. Zdarza się czasem taka Sprawa, że niezręcznie 
p iwadzić poszukiwania nam samyńa: wtecty ucie­
kamy się do pomocy takich. W ygranow nie mógł 
go nie m ar

Rewirowy O s s o w s k i  opowiada między in 
rym i taki wypadek. Przyszedł on do wyćziału 
śledczego zdjął paito, pozostawiając w jego kiesze­
ni browning. Wychodząc po pr*cy, już gc w kie­
szeni nie znalazł. Wkrótce okradziono sklep z b ro ­
nią Kurowskiego na ul. WasylkowSkiej. Między 
innymi Znalazł się tam i rewolwer świadka. Pc 
wyjaśnieniu okazałe się, iż przedtem byli tam Wy- 
grsuow i Poliszezuk...

Następny z kolei świadek — rewirowy Pińko, 
na zapytanie a h w .  p r z y s .  K i ł i e z e w !  k i e g o ,  
czy zna W ygranowa i Kusznira. oświadcza:

— Jakże mógłbym ich nie mać, przecież na 
Padole t- są dwie znakomitości.

— Jakto znakomitości?
— W ygranovi pod pseudonimem „Saszka 

pirożnik* znają wszyscy rzezimieszkowie, Kusznir 
znany jest jako „tłómacz".

— A Kusznir nic o tej sprawie nie mówił
panu?

— Owszem, mówił. W prost oświadczył ml, 
że dobrze zna cał<« tę sprawę i zaklinał 1 ię, że Mi 
szezuk nie test winien.

Po szeregu kijowskich agentów zjawia się 
przed kratkami elegancki „urzędnik do szczegól­
nych zleceń" petersburskiego wyd.*iafv śledczego 
p. Kuncewicz, znany ze sprawy Gilewicza p« m. 
adw. przys. Moisiejewa i in.

Po przedstawieniu się Sądowi opowiada on, 
iż został w swoim czasie delegowary do Kijowa 
dla pos.ukiwar w sprawie Juszcryńskiego i wów­
czas kilkakrotnie widział się z Miszczukiem. Cha­
rakteryzuje on go jako doświadczonego i energicz­
nego ageuia czegc niejednokrotnie złozył dowody 
podczas wykrycia skomplikowanych przestępstw.

A ć w .  p r z y s .  G o r b u n o w .  Jakie jest pań­
skie zdanie co do działalności Miszezuka w Sprawie 
Juszczyńskiego? Czy pan poaziela jego punkt wi­
dzenia?

— Opinię swą o Sprawie Juszczyńskiego wy- 
łuszczyłem w specyalnym raporcie. Na pytanie 
pańskie nie mogę obecnie odpoviedzieć.

Następnie zeznawali krewni Kusznira, jego 
ojciec, siostra, żona i szwagier Wszvscy oni tw ier­
dzą, iż podczas swego pobytu w Chmielniku Kusz­
nir z nikin: się nie widywał.

Ogólną uwagę zwraca na siebie osoba na­
stępnego świadka — matki Jaszczyńskiego A. P r y -  
c h o d T o .  Jest to stosunkowo młoda jeszcze ko 
bieta, ubrana skromnie, w chusteczce na głowie. 
Przewodniczący wskazuje jer rzeczy, znalezione na 
górze lurkowicKitj. Twierdzi ona, że przedmioty 
tr nie należały do jej syna. Szelek on nie chciał 
nosić, choć mu kupiła z pary po 20 kop.; wolał u- 
żywać zwykłego sznu~k>.

B naczelnik kijowskiego wydziału śledczego 
R e p o j t o - D u f a  i a e o opowiada, iż pewnego razu 
W y8ranwv* zaczął go namaw.ać, aby dozoru.' rev ’-

ayi w (nlcszkaniu niejakiego Miflego, gćaic rzekomo 
znajduje się dużo kradzionych rzeczy. Po Spraw­
dzeniu doniesienie t< okazało się fałszywe. Okaza­
ło się przytem, iż M.flt przed pięciu laty został 0- 
blany przez Czebieriakową kwasem iiarCzanyn i 
od tej cbwili ies ociemniały. W idocznie chciano 
mnie wywieść W pole. Niebawem wyczytałem w 
gazetach, iż w dole przy m ieszkaiiu Miflego znale­
ziono szydło i że zamieszany on jes* w sprawie łu­
szczy ńskiego.

W śród szeregu pozostałych świadków zwra­
ca na siebie uwagę zeznanie redaktora gazety „Po- 
slednija Nowosti" G. Brejtmana.

— Pewnego dnia — opowiada Brejtman — 
zgłosił się do redakcyi Kasz.hr; oświadczył on, iż 
z polecenia prokuratora sądu ok ęgowego przy­
szedł zażądać wyjaśnień z owodu’notatki, w któ­
rej nazwano go paserem. Odpowiedziałem mu, że 
w ten sposób jest notowany w wydziale śleaczym. 
Kusznir oświadczył, że to niema żadnego znacze­
nia. Zgodziłem się na wydrukowanie sprostowa­
nia, późaiej zaś rozm aw iajm y o sprawie juszczyn- 
kiego. Zauważyłem, że Kusznir auzo wie o me> i 
to mnie mocno zacieuawiio, Następnie Kusznir 
Często odwiedzał redaKCyę i z rozmów prowadzo­
nych z r 'm  dowiedziałem się wieiu szczegółów o 
sprawie Miszezuka. „Mme tuk żal Miszezuka i jego 
ngentów—Często mówił Kusznir—takbym chciał o- 
powiedzieć całą prawdę"

Dlaczegóż pan miiczy? Na to pytanie Kusz­
nir stale odpowiadał, iż Doi się prokuratora sąau 
okręgowego, który zagroził mu rotami aresztanckie- 
mi —„Całą tę h istor/ę ja wymyśliłem. Cnciałem w 
ten sposób złapać Czebieriaczkę, gdyż wiem, że 
umaczała ona ręce w zaoójstw.e Juszczyńskiego. 
Nie myślałem jednak, że Miszczuk zaraz zawiadomi 
śledczego i prokuratora*.

Gdy raz wyraziłem chęć zajęcia Się osobiście 
sprawą Jusze ryńskiego, Kusznir z przestrachen . za­
wołał: „Na Boga, niech pan da spokój, niech p in  
nawet n e  myśli o tem... Każdy, kto się dotknie tej 
sprawy, musi zginąć. Ot i Miszczuk zginął*... Gdy 
zaś zapylałem go, po co on sam wmosSzał się do 
tego, Kusznir oświadczył, co mi się wydało bardzo 
pri wdopodoonem, ż kierowała nim chęć zysLu, 
nadziejt otrzymania du>ej nagrody.

Był' naczelnicy kij„.vskiego wydziału śled­
czego R u d o j  i L u b C i c n k o  charakteryzują Pa- 
dałJ ę i Smołowika /ik o  zdolnych i doświadczonych 
agentów

Na pytanie a d w .  p r z y s .  K a ł a o z e w -  
s k i e g-o Rudoj potwierdza, iż Padaiza i Smołowik 
mówii mu o ao».icsieniu Kusznira, iż Julzczjńjzie- 
go zasili złodzieje 1 prosili, aby on Samzoadał Ku­
sznira i wypowiedział swoją opinię. Rudoj nie u- 
wazal za stosowne osobiście mieszać się do sp ra­
wy, lecz prosił o pomówienie z Kusznirma pewną 
znajomą osobę. Osoba ta widziała Się z Kusznirem 
i mówiła mu później o odniesionych z tej rozmowy 
wrażeniach. Zdaniem jej, Kusznir jest albo w ierut­
nym oszustem, aibt też naocznym świadkiem za­
bójstwa i boi się sądu lub zemsty ze strony za 
bójców.

Radca zarządu guDemialncgo 1 a 1 b e r  g, 
któr, z polecenia gubernatora prow aaził dochodze­
nie administracyjne w sprawie Miszezuka po poja­
wieniu sie w gamecie „Utrc Rossii* notatki o znale­
zieniu n« górze Jurkowicziej „dowodów rzeczo­
wych*. Po przeprowadzeniu dochodzenia p. Tal- 
berg przyszedł d< wuiosku, iż cała wina Muzczuza 
polega tylko na tem, iż wbrew zakazowi odnośnych 
władz prowadził on na własną rękę dochodzenie 
w sprawie Juszczyńskiego* Oskarżenie o fałszer­
stwo świadcL uważał zu niepoparte doj .utecznymi 
dowodami.

Następni swiadsowie—trzej pomocnicy polic­
majstra: W o r o n e ż u k ,  W i e r o w k i n  1 Kn i -  
g e w s k i j  oświadczają, iż nic w tej sprawie nie 
mają do powiedzenia.

Znów przesuwa się przed kratkam i szereg 
niższych funkeyonaryuszy wydziału śledczego. Na 
pytania, dotyczące choćby pośrednio Sprawy Tusz- 
czyńskieyo, za każdym razem następuje szybka, 
sieryotyoov?a odpowiedź:

— Nie wiem... Nie pam iętam .. To już d a ­
wno.,.

Wszvscy niemal potwierdzają, iż Kusznir ża­
łował Miszezuka, nazywając go „ofiarą Sinawy JuSi- 
czyńskiego". Gdy mówiono o tej iprs.wi- K usinir 
przybierał wyniosły ton 1 twierdził, iż wykrył -:ałą 
t-prawę. „Wiem, kto zabił—mawiał wówczas—lecz 
nic powiedzieć nie mogę", i dodaw -ł zwykle: 
„a jećnak sumienie mnie dręczy... szkoda jednak 
tego Miszezuka*.

Posiedzenie wczonisze.
Wczorajsze posiedzenie izby sąaowej poświę­

cone było rozprawom stron.
W iceprokurator G. Czebotariem swe i 1!, go­

dzinne przemówienie rozpoczął od historycznego 
przedstawienia sprawy.

„ao Liarca—mówi przedstawiciel oskarżenia— 
znalezione zostały zwłok' Juszczyńsciego z mnó­
stwem ran kłótyćn na Ciele. W srótce po tem na 
pods' iwie rezultatów Sekcyi sądnwo-lekar*kiej uzy­
skano dość prawdopodobne dane, iż zabójstwo po­
siada charakter rytualny. Poszukiwania prowaaził 
naczelnik wydziału śledczego Miszczuk, który od 
początku Stanął w tej sprawie na innem Stanowis­
ku. Według jegti przypusiczeń zrbójstwc dokona­
ne zostało przez krewnych Juszczyńskiego lu t  zło­
dziei zawodowych i w tym kierunku skierował on 
Całą działalność wydziału śledczego w zakresie do­
chodzenia. Wyższe władze prokuratorskie uważa­
ły taką działalność Miszezuka za niedostateczną, 
powierzyły dochodzenie podpułk. żandarmeryi Iw a­
nowowi i Krasowskiemu: jednocześnie Miszczuk z& 
stał usunięty od tej sprawy.

Obrażony takiem postępowaniem władz, 
Miszczuk nie poddał się powyższemu rozporządze­
niu i nie zaprzestał poszukiwań, przeszkadzając 
agentom Iwanowa i Krasowskiego, "'ego rodzaju 
zachowanie się Miszezuka tłómaCzy się 1- dzieją, iż 
najmniejsze nawet powodzenie w poszukiwaniach 
podniesie go w oczach władzy, któ: 1 wówCzoS nie 
pomyśli nawet o karaniu go za nieposłuszeństwo, 
przeciwnie postara się go wynagrodzić.

Cały materyał oskarżający M iszduka wice­
prokurator zaczerpnął z zeznań Kuńsnira.

Miszczuk, zdaniem przedstawiciela nskarżenia 
doskonale rozumiał, Ze dla [aresztowania kogo' po­
trzebne są dowody rzącrowo I o to postarał się je 
znaleźć i pokazać władzoi 1 Dowody ię zostały 
podrobiono nader niezręcznie, lecz wogóle całe 
przedsięwzięcie wykonane było bardzo aowcipnie. 
Znać było, iż osol t., która mcm kierow iła obznaj- 
ninn była ze sprawą, protokółami śledztwa, eks­

pertyzą lekaiską i t. d.
Zeznania Kusznira, który o ile Słano był o- 

beznany zr sprawą Juszczyńskiego o tyle doskona­
le zna sprawę Miszezuka, dzieią się, według wice­
prokuratora, na dwie kategorye.

Początkowo twierdzi on, że o wsz 'Stkiem do­
wiedział się w Cnmielniku i dl* tego stamtąd w y­
słał lisi i telegram do Miszezuka, w dalszych zaś 
zeznaniach wskazał on na Padałkę i Smołowika, 
jako na rzeczywistych autorów listu i twierdził, że 
oni to go namówili do odegrania całej komedyi.

Pierwsza z tych wersyi musi być stanowczo 
odrzucona gdyż dowiedzione jest, iż Kusznir ba­
wił w Chmielniku bardzo krótko i z nikim się tam 
nirwidział. Drugą zaś wersvę p. w iceprokurator 
uważa za iaikowide zasługującą n> wiarc- Oczy • 
wiście za plecami Padałki, Smołowika i Kusznira 
ukrywał się sam Miszczuk, który pałał chęcią zre­
habilitowania sie za wszelką Cenę. On to był du­
szą inscenizowanej T.iStytikaCy i autorem całego 
planu, który następnie wykonali jego pomocnic-’.

Wysnuwając dalsze wnioski z takiego zało­
żenia, wiceprokurator szczegółowo rysuje cały 
przebieg przedsięwzięcia z dowodami rzeczowymi, 
wykazując przytem wszystl ie omyłki oskarżonych, 
które spowodowały ich „zasypanie się” .

Protokół spisany o znalezieniu rzeczy na 
górze Jurkowickiej prze istawiciel oskarżenia uważa 
za iałazerstwo, ponieważ ten, kto go sporządzał, 
doskonale był uświadomiony iż popełnia o- 
szustwo.

W  r e z u l t a c i e  s w y c h  w y w o d ó w  w i c e p r o k u r a ­
t o r  p o p i e r r  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  o s k s ,r ż e n ie  o  p o t-  
w a r z  p r z e c i w k o  w s z y s t k i e  1 o s k a i  z o n y m .

Pierwszy odpo wiada przedstawicielowi oskar­
żenia obrońca Miszezuka adw. przys S, C e m s z .  
Dotykając przedewszyStkienr prawnej Strony oskar­
żani”, dowodzi on, iż art 362 kod karn. w żaoen 
sposób nie da się zastosować do czynów Miszezuka, 
jeżeli nawet przyjąć wszystko tc, Co opiewa akt 
oskarżenia. Fałszerstwa 'ile można upatrywać ani 
w protokóle, który opisuje tylko fakty, jakie rze­
czywiście miały miejsca, ani w liście, _ który może 
ci'najw yżej zawierać nieprawdziwe wiadomości.

Co się tyczy faktycznej strony oskarżenia, 
mówca zaznacza, iż Miszczuk nie miał żadnej po- 
U7CDy dopuszczać się fałszerstwi Położenie jago 
nie było znów ta t  złe, jak j : maluje w iceprokura­
tor. W najgorszym razie mógł być znuiazony do



to s  j »a ss & s? t  a l W  S SI I 30 =

puszczenia stanowiska wydziału śledczego; należy 
wątpić, Czy jy  go tc zn6w tak bardzo ztŁ_rtw'łó

Zresztą w jaki sposób mógłby on joważyć 
się na fałszerstwo, wiedząc, ze sprawą Juazczyń- 
skie ,0 interesują się gazety wszystkich kierunków, 
wszystkie orgau.zi.cye, wszystkie wł_dze, cała Ro- 
sya? Wszak w takich w a. unkach nijarobm ejsie 
lałSZTStwo zostałooy ujawnione w ciągu kilku dni. 
je dnem słowew, widzimy absolutny b r  k wszelkich 
motywów, które mogłyby popchnąć Miszćzuka do 
podobnie ryzykownego kroku.

Nade.1 prawdopodobne są przepuszczenia, iż 
wszystko to zrobione zostało przez Kusznira za na 
mewą W ygrauowa, o czem musiał też wiedzieć 
Krasowskij. Tu muzea znaleźć m otyw y-intrygi ze 
strony Krasowskiego. W szak kompromitaCya Misz- 
C z u t i  D o ł o ż y ł a b y  kres jega karyerze w  kijowskim 
wydziale ś'edczym. Wogć e w procesie tym nie­
poślednią. jak się należy domyślać, rolę grały am­
b ic je  dwóch agen ów, z których zręczniejszy pod­
stawił aigę koledze.

W  zakończenia swego przemówienia obrońca 
wyraża przekonanie, iż względem MiszCzuka w żad 
nym raz e nie można zastosować 362 art. ko i. ka-n., 
gdyż postępowanie jego po rozporządzeniu guber­
natora o zaprzestaniu dochodzenia można w naj 
gorszym razie uważać za nadużycie władzy.

Po dłuższej przerwie przewodniczący udziela 
głosu drngitm u obrońcy Miszczukr. adw. przys. 
G o r b u n o w o w i ,  który ptzedewszystkiem wska­
zuje na rolę Kusznira w rozpoznawanej sprawie 
S siadeit ten, zdanitm mówcy, stanowi punkt cięż 
kości całego niniejszego procesu i od zaoatiyw*nia 
się sądu „a .ego rolę zależy los wszystkich oskar­
żonych. ZroiU-niał to i p. prokurator, który na 
zeznaniach Kuszn;ra oparł całe swe oskarżenie.

Kusznir babiny byl kilkakrotnie i złożył Ca­
ły szereg zeznań, Prokurator podzielił jego zezna­
nia na kategorye i w ybrał z nich tę, która była dla 
niego najdogodniejsza. System ten jednak wydaje 
mi się niezbyt racyonalńy. Jeżeli ćzłowbk stale 
zmienia swe zeznania, dowodzi to, iż nie mówił 
ani ra tu  prawdy. Prokurator mówił o 8 zez n i 
niacb, lecz my obeCn ie posiadamy jes ic ie  jedno: 
wczoraj zezn.—wał tn p. Brejtman, który ooowie- 
dz ał n im  treść rozmów, jakie prowadził z KuSzni- 
rem we września i październiki' 1911 r., to jest bez­
pośrednio p j  wypadkach d, 25 sierpnia.

Kusznir twierdził wówczas, iż Sam wskazał 
zakopani rzeczy, ponieważ był głęnoko przekona­
ny o w  nie W iary Czeber lakowej. Faktycznych do- 
wodew jednak nie było. Kusznir postanowił sfa- 
Ir/k o w ać  dowody, aby dać możność aresztowania 
poiejr z mych. Wszak w więzieniu łatwiej będzie 
z nich C o ś wyciągnąć Powyższe przypuszczanie 
posiada dla mnie najwięcej prawdopodobieństwa, 
tłóm&czy ono wiele miejsc niejasnych w tej sp ra ­
wie i pozwala uprzytomnić sobie cały jej przebieg.

Po szczegółowej analizie wsz/stkicn zeznań 
Kusznira, złożonych poćcz-s śledztwa pierwiastko 
wego i w sądzie, obrońca dochodzi do wniosku, iż 
tylko ta jedna wersya może być uznana za pr aw­
dziwą. W sprawie rzekomego udziału Miszczujca 
w tej aferze obrońca wsaazuje tasie sprzeczności, 
jak niezgiabne pręty żelazne, znalezione na górze 
Juriowioaiej 1 nabycie przedtem przez Miszćzuka 
szydła identycznego z tera, ja tien . zaałuto Juszczyn 
Skiego; pjsąu zenie MiszCzuaa o wspólnictwo z Kusz- 
n rei i 'wyjawienie przezeń zaraz następnjgo riaia 
po znalezieniu rzeczy nazwiska tak kompromitują­
cego wspólnika sędziemu śledczemu i eto va jego 
„teraz ja wezmę w  obroty Kuszmira"; niebywała 
naiwność, ’aka przebija z całej afery z dowodami 
rzeczowemi i nadzwyczajna ostrożrość, właściwa 
MUzczukowowi, który pomimo wielokrotnych próśb 
gubernatora, obawia się stanąć na Czele kijowskie 
go wydziału śledczego.

*?o wykazaniu następnie wszystkich defektów 
aktu oskarżania ze strony prawnej, mówca konkla 
dnje, iż tak z punktu widzenia prawdy życiowej, 
jak i z punktu widzenia prawa karnego po stronie 
Miszćzuka nie można dopatrzeć się żrdnej winy.

Obrońca Padałki adw. przys. K a ł a c z e w  
s k i j zaznacza na wstępie, iż po przemówieniach 
jego poprzednich, Pauałka właściwie nie potrzebuje 
j iż obrońcy. Do wiedzione zostało, że oskarżeni 
nie brali żadnego udziałn w inkryminowanej aferze. 
Ja jednak — Ciągnie mówca — chciałem jeszcze do­
wieść, iż wDgólj nie było tu żadnego oszustwa. 
Nies.cty, śledztwr sądowe pozytywnych wyników 
nam nie dało. Wiemy tylko, że klucz wszystkich 
zagadek znajduje się w kieszeni Kusznira. że od 
czasu do  Czasu ukazuje on ram  jego koniec, lecz 
natychmiast chowa go z powrotem.

Po dosadnciu scharakteryzowaniu- samego 
Kusznira, mówca oświadcza, iż również skł*wa afę 
dc wersyi, zakomunikowanej sądowi przez Brejt- 
mana, z tą jedynie różnicą, iż nie uważa Kuszr t n  
za tak naiwnego, iżby wierzył, że p i  ujrzenia do­
wodów rzeczowych Wia-:- Czebertakowa zemdleje 
z wrażenia, jak me zemdlał również, ujrzawszy je. 
prokurator Brindorf. Zdaniom obrońcy, Kuszni, 
działał kierowany żądzą zysków m aterialnych, 
uzależniając swe postępowanie od nastroju, jaki pa­
nował w wydziale śledczym.

Obrońca Klejna. adw. przys. B. J a k u b o w ­
s k i ,  wskazuje na to, że, jak się zdawało po stw ier­
dzeniu, iż listy, których strzępki znalezień" na gó­
rze 1 u rk o » iCkiej, pisał pisarz uliczny NUtolski, 
w szelde  oskarżenie przeciwko rewirowemu Klej- 
nowi powinno było upaść. lednakże prokurator 
uznał za możliwe popierać oskarżenie również 
przeciwko Kleinowi. Wobec tego, obro-ća wyka­
zuje całą bezpodstawność i gołosl iwność podobne­
go oskarżenia, opartego obecnie jedynie na wraże 
nsaCh osobistych b. nrosuratora kijowskiego sąau 
okręgowego Brąndcrfa.

Mówca wskazuje na wrogie usposobień.' wza­
jemne 2 obozów—stronników zaaójstwa rytualnego 
i zwykłego mordu z symulacyą zabójstwa rytuulne- 

uprzedzenie i rozdrażnienie urzędników proku­
ratury przeciwko Miszczukowi, ta.. -iawe wypo­
wiedziane przezeń zdanie, iż „w XX wieku nie mo­
że być mowy o zabój tw -ch rytualnych"—poczyta 
ne lostało za obrazę prokuratora izby sądowej,— 
przytacza zeznania sędziego śledczego Feasnki, po 
nroemka jego Burimowa, Zacharczenki, w nici cm 
nie potwierdzające „wrażeń1* p. Erandoiia,—docho 
tiżąc osu tsc in ie  ca  wniosku, iz w całej sprawie 
n :ema najmniejszego dowodu, któryby potwierdzał 
wytoczere przeciwko Kiejnowi oskarżenie

ObronCu Smo.owika a d w .  p r z y s .  N. S a C  
w niezbyt długiem przemć wieniu szczegółowo kry­
tykuje Fakty, mające jakoby świadczyć przeciwno 
„małemu człowiekowi, który stał się ofiarą wiel- 
je  ch okojczr.osci". -

W  zakończeniu swego przemówienia mu we a 
wyraża życzenie, aby chrześcijanin nie ucierpiał od 
tej zmory rytualnej, która stała się żróułem cier­
pień bez końca dla żydów.

Na zapytanie przewodniczącego, Czy ma za­
miar replikować, wiceprokurator odpowiada prze­
cząco

P r z e w o d n i c z ą c y  (do MiszC; uka). Czy 
ma pan jeszcze co do nadmienienia.

M 1 s z c z u k wstaje i mówi przyciszonym 
głosem:

— Jestem tu na ławie podsądnyćh i zdaje mi 
się że śnię, ze cluznaję halucynacji..

W  żaden sposoo nie nogę pogodzić się z tą 
myślą, iż p rrcu ją t uczciwie przez całe życie, zna­
ła; łem s?ę na tej ławie...

W  Petersburgu praCowałen nad u "eloma 
przestępstwami. Były między niemi i prowftkacye. 
Tutsj - te rzeC2y, to wszystko również robi wraże 
nie prowokacyu Ten, kto jej dokonał osiągnął 
swój Cci .

Moja wina, i i  ślepo dowierzałem i dałem się 
oszukać tym, których słuchałem...

Przypominacie sobie, panowie sędziowie, iż 
w  roku bi. żącym zabici zostali w Puszczy Wodaej 
rewirowy i stójkowy. Jakiś człowiek powiedz.ał im, 
iż w le s i: powiesił się student, Poszli 1 me wró­
cili więcej. Różnica między mną i tym rew iro­
wym tylko ta, że on został zabity, a ja trafiłem na 
ławę oskarżonych.

Pozostali podsądni oświadczają, iż nie mają 
nic do nadmienienia, pro są jedynie o wyrok unie­
winniający

Po sformułowaniu pytań i prztjrzen.u ich 
przez obronę, izba udała się na naradę.

Wyrok-
Po krótkiej utrudzić przewodniczący ogłosił 

wyrok u n i e w i n n i a j ą c y  w s z y s t k i c h  o- 
s k a r ź o n y c h .

Na sali rozlegają się oklaski. Miszczuk

obywatel, z gub. podolskiej; S. Sztejner, kupiec; 
W alter Gei, kupiec; L. Go-bunowa; Mikołaj Jurgens, 
inżynier; Andreas B r.‘de; Ch. Aolakcw, inżynier; 
August Ilullc; Sergiusz bar. Sztejner, peseł do 
Damy; W ejce Suuronen; Micha? W cifeld, kupiec; 
S. OArtow, kopiec; Dymitr Matusew cz, obywatel; 
Wiktor W .szjiowski, adw. przys., z H imama; D y­
mitr Dawydow, obywatel: IgoaCy SzCzeniowsKi,
obywatel, z Kapuścian; S Chazanowski, kupiec.

Grand Hótcl: po. Gustaw S iw trr, obywatel 
: iemierki; Jerzy Wolf, ooyw.at.-l austryackr Jan 
Delacrois, oDyw=tel francuski; K s l o I Wodais, oby­
watel szwajcarski; Paweł Polin, obywatel francus­
ki; W łodzimierz Sfotwiński, obywatel austryaćki, z 
za granicy; , Stefan Jeżewski, obywatel niemiecki, z 
Warszawy; Marta O D o l c ń s k a ;  W n ra  Bari; I. Wido- 
rowicz, adw. p rzys; W. hr. fcaonisi; Marya Koza- 
czańska; Konstaitiy Iljin; Eoail Lansberg, obywatel 
niemiecki. ’

E oti! Frar-foif: pp. Rj>fał Cech. radca stanu; 
Wiktor Szellenbetg; Julian Januszewski, z »VinniCy; 
Aleksander Marszate, z B ichrautu; Mary* Jaszczcn- 
,-o; L. von B unhcf; Miaołąj Gurieiew; Włodzimierz 
Norenherg; w . pedenko; Michał Firsow; Piotr Szul- 
ąm; Picti Sokalski, z Czernihowa; L-or. Lewan- 
Jawski. z W arszawy; L^ron Kirszrot, z War.szz.wy, 
Piotr Kuchta; Sergiusz Iwanirnko; Michał Halinow- 
ski, z Mohylewa; Kazimierz Sąsiedzki, z Petcrsbur- 
gr; Ignacy Jckoaicz, 1 Humania; Mikołaj Markie- 
w Cz, z cu t oołtawskfej; Dymitr Gładki1, pułkow­
nik; MiChi.i Huk; Lron Sefierów; Michał Laskorrń- 
ski, z Czcrmhows; Włodsimierz Waśianow; Antoni 
Bo^ydar-Podhorodeński; Aleksander Kurgańowićz; 
W. Fenenko.

Hotel Ermiłzae: pp. Antoni Biskutiski, lekarz, 
" pow. ntohylowskieg-.'; M. Biskupska; Bertul ZaTr- 
ke; J. Dovoszk!ewicz, Alfons Peczise, z Konina; Mi- 
krłaj Dobrzański, z Lipowca; Kazimierz Ancuta, z 
Lipowca; Michał Zurckowski, ofiCyalisti, z Równe­
go; Jan Sul.botenko; Dymitr Razwj iowsiti, gm erał; 
Marya Seluk; Olga Dmitrasz; Aleksander Cbr-aS- 
towski, z Petersburga; Z„ Czerkas skr; Herman Het- 
stelman, generał; Aleksander Izdiberski, technik; 
Dymitr Sadowski, rzeczywisty radca i ianu; Michał 
C zenakow , wojskowy; Jadwiga Kaczkowska, z pow. 
kanio -.sk ie, o; b-,r*a Ponomariewa.

Hotel H łafim ittka: o d . Andrzej PierekreStow 
generał; W . Arżemkow; Filip Je ire r—w, inżynier; 
Helena Ziernicka; L. Niekrasowa; Zofii Sambur- 
ska; Aleksander Rozanow, inżynier; Konstanty Swie- 
czyn, obywatel.

'.Fotel Lniv*rsiV. p o  Jan AU‘ksandrów; Sta­
nisław Komarnicki. z Wołoczysk; Karol Sztremer; 
A. Rudnicki, ze Zmierzynki; Piotr Brakei, Sz. 
Filozof.

Fafasi-HCtel: pp. Marek Horenstein, kupiec; 
I. fupajło, kupiec: Leon Gottes »aa, kupiec: M. 
Arinstein, kupiec; F. Farberowa; wi Bcgdanowski, 
z V.’ irszawy, K. Achrap, kupiec; E. Maison, knp.; 
A. Kuperman, kupiec; Sz. Gjncburg, kupkc; I. B u- 
Manowsk?- Mikołaj Popow; E. Kapłnn, kupiec; Trc 
Libman, supiec; Z. Rubinraut, K u p ie  •; Józef K ąty 
goiow, kupiec; D. Brskman, student; Katarzyna Nie 
dzielskz, obyw_.elka; Leon K.-enhaus,

Grand Hotel Imperial', pp. Michał Landau, 
labrykact; E Ep&tein, fabrykant; Jakób Krugłyj, 
kupiec; Mateusz Bruski, adwokat; Grzegorz Połoń- 
ski, inźyr i er; L. K* g^n, p r"«dst; Emiba Rosłow- 
wska; Zofii Szur; Szymon Kac, p rzedst; Sergiusz 
Stiepanow; Bronisław BeUowski, obywatel, z W ar­
szawy; L. Eting^r, kupiec; Ludwiaa Niemkowsaa, 
aby aatel, z Połtawy; D. Cnazanowskc, kuoiec; A. 
Berliński, fąbrykąnt; Jerzy Fu ma"; S. rrem kel, 
aptekarz; Jakób Trachtenberg, fabrykant; B. A lr- 
ksand-ow; E. Moszański, kupiec; Jakób Miszca- 
jewski.

Hotel Rosya: p. ' L. MarCzer<o, oby watel; 
Piotr Dubrawski, nauczycirl; L. Foliszczuk;’ Kaia- 
- r ^ L  DjaCzcnko; Marya Czykidowskż; Alessy Du- 
ćuik; W iktor Wasiljew; W iktor Żytkowski, oiicya- 
lista; Nadzieja S tej ki na; Jerzy Kossowski, stnde nt; 
E. W arwarshi, obywatel; Z. Awarjarow; Józef K»- 
znacrejew, obywatel; I .  Żerebko; Mikołaj Lubar 
sk>, student.

o n  A B Y .

W  administraCyi „Dziennika Kijowskiego" 
złożyli:

Na wpisy dia uczniów, dc uznania Tow. dobr : 
pp. ZrBa Górecka, pamięci syna W acława w roćz 
r ; cę jego śmierci, 5 - b ; Lutuś i Irucbna Donn ero- 
wie, pamięci braciszka Boba, 1 rb. 50 iop .

Na nędzą wyjątkow ą, da uznania Adminlstra- 
cyi „Bzlen, Kij “: pp. Lutuś i IruChna Donnerowie, 
Damięci braciszka Boba 1 rb  50 kop.

Oa ?torcspondeai3w idagł^ch  
tersburakiej.

JB C K A iJ 0 0  * (jO W A :
Hotel C jntiw .ital: pp. Juijan Rit; A leksinder 

Rojtman, kupi -; W dh m  Gmelio, obywatel; Karol 
Gulewicz, obywatel, z Równego; Antoni Głębocki,

Wł*jna lia SalkAn^bh.
(T elegram y J i ie n n e j .

WalKi 1 pctyuki.
K onstantpopo! (A Pi. G azeta wieczorna. 

„A le md ar" donosi, iż zostało cg lo sio n e  zawie- 
szeaie broni na d.ii 7, pod warunkiem, iż 
obydw ie armie zost&rą r>a sw oich pozycyacb. 
L ecz w  kolach blizko P orty stojących z»f.c<v- 
nlają, iż w ym iana listew  m iędzy g lów arin i do­
wódcami obu a n rii nie doprowadziła do poro 
zumienia N azim -baiza żądał odstąpienia B ułga­
rów  do K irk-Kilisse, a S aw ó w  pozostał p izy  w a­
runkach początkow ych. 11 listopkdat mia’ a 
m ejcce narada delegatów . PosieJzcni* Rwdy 
mioiatrów trwa w  daistytn c ią g i, ustanaw iają 
na ni ?m ostateczne w«runki pokoju.

—  Pod Czataldżą poważnych potyczek 
nie było.

Cholera w Konstantynopolu.
Konstantynopol (AP) i i  listopada w 

mieście z s s z J d ó j  w ypadków  zasłabnięcia n z  

cholerę, z nich 20 śmiei telnych.

Demonstracya serbaka w Wiedniu.
W b d e ń  (AP): Z  powodu dziękczynnego 

nabo cń stw i, jakie został 1 odprawione przez 
Serbów  11 listopada z powoda zw ycięułw  orę 
żą serbskiego, — około 150 studentów połuamo- 
wo-słowiańskieb usiłowało urządzić na Kaercsb- 
ner-strasse dem onstrscyę. Na żądanie policyi, 
ażeby się rozeszli, odpowiedzieli c cl nownie. 
Aresztow ano 15 z nich.

Akcyi wojanna na monu.
Ateny (A P). T urecka załoga Lesbosu co­

fnęła s ę ao M abwonu
T u rcy  na w ysokości Solim anu strzelali do 

torpedowców greckich. G recy  odparli n iep rzy­
jaciela.

Atflny (AP). D ow ódca eskadry egejskiej 
za^ął Plumari na południe od Lesbosu.

Kwcstya portów serbskich
Rzyitl (AP). „T rib un a“ donosi, iż były 

minister marynarki Bettolo oznajmił, że przeisto- 
czenie Durazzo na port handlow y jc it  dla 
W łoch pożądane, zajęcie wszakże W alony, na­
wet pośrednio, przrz jedno z wielkicn m ocarstw 
jest niemożliwe, ponieważ T aran to  i Brinduzi 
straciłyby w takim razie znaczenie wojennych 
punktów opornych.

Różne.
Saloniki (AP). Z  in icyątyw y znany ca 

bj, w ateu-greków  utw orzony został komLet 
przedstawicieli greków , żydów , b jłg w ó w  i tur- 
ków dla roztrząsam*, spraw  różnych gmin

przedstawiania sprawozdania o tem władzom 
greckim.

Krążą pogłoski, iż w  M areder.ii wewnątrz 
kraju zjaw iły się znowu bandy opryrzków, do 
których należy wielu byłych żołnierzy tu­
reckich.

W iedeń (AP). G azety, rozw ażając kwe- 
styę zakazu rozp ow szech n ian i wiadom ości o 
przedsię wziętych środkach wojennych, ogłoszo 
nogo w w ęgierskiej gazecie urzędowej, przypo­
minają, 11 w  A ustryi istnieje rów nież prawo 
analogiczne

Saflu (APj. U jednego z cac rych skon­
statowano cholerę. Szpital izolowano.

(T elegram y nocne).
Operacye armii greek'ej.

A te n y  (AP.) (Specyalny telegram  wojen 
ny). Szczegóły bitw y pod Fioriną. B itw a roz 
poczęła się dn, 6-go listoDńda w pobliżu B tr- 
diny z nieprzyjacielem  iicząęym 20,000 ludzi. 
Centrum tureckie w łieżbie 12,000 luazi po 
3-godziane; wait-e rzuciło się do ucieczki.

S traty  turków w ynoszą 800 zabitych i 
wiele rannych. Straty  greckie —  1 zabity i 6 
rcnnych.

Di aga część armii greckie; starła się w 
oobliżu G o rn icew a'z  nieprzyjacielem, który co­
fnął się, zaś część jego  dostała się do niewoli. 
Połączyw szy siei oba oddziały greków  weszły 
do Flnriny. Na stacyi grecy' zabrali T50 wa- 
gnn5vz.

Mszcząc śię za porażkę, turcy zamordo­
wali w Banicy 5 i|k o h iety , dzieci i starców,

RokoWanh pokojowe.
Sofia (AP). Pierw sze spotkanie tureckich 

i bułgarskich ^pełnomocników miało nastąpić 
woz-oraj na terenie neutralnym w pobliżu Bu- 
juk-Caeumeżde.

Spisek w Salonikach.
Attrtiy (AP). W ładze greckie [w Saioni 

kach w ykryły  spisek tureckicłi oficerów -jeóców 
przeciwko istniejącemu ustrojowi państ arowemu, 
który miał na celu sform ow anie specyalnycb 
czet i naruszenie porządku społecznego. W śród 
oficerów znajduje się znany doktór Nazim-bej, 
który pozostał w SzlonikacL w  charakterze 
członka Czerw onego Półksiężyca Z  powodu 
wykrycia spisku tureccy oficerow ie-jeócy zosta 
ją  s ysłani do Grecyi.

Kandydat na tron albański.
Rzym  fW ł.). r S -co lo* donosi, iż komitet 

wybitnych albańczyków postanowił w ezw ać na 
tron albański księcia A bruzzów .

Autonomia Albanii.
Rzym (WI.). Pod wpływem  mocarstw 

trój pi zym ierza T u rcya  ■ zamierza sam a ogłosić 
autonomię \1 Danii.

Na linii ciatald2yjskiej.
Sofia (WL). W  oDawie rozszerzenia cho­

lery w armii bułgarskiej sztab generalny buł­
garski zawiesił akcyę wojenną na linii czatal- 
dżyjskiej. „■

W iiiawie rozruchów w Konstantynopolu.
Ateny (AP.) Z  K onstantynopola przybyło 

200 rod7?n greckich, ODawiajacych się rozru­
chów w stolicy tureckiej

Zatarg austryacko-seibski.
B L łoproc (Wł.). W  serbskich kołach rzą­

dow ych małe mają nadziei na pokojow e zaia- 
tr le n ie  zatargu z A ustryą. W ładze wojskowe 
czynią gorączkow e przygotow ania, budzące 
wielki niepokój. Praw ic wszystkie wojska z Mo­
nastyru i  Pnzrenu zostały w ycofane i skiero­
wane ku granicy północnej, na której dzień 
i noc w re praca gorączkow a

W  starych fortach zaciągane są ciężkie 
armaty.

Białogród (W ł.). W edług otrzymanych 
wiadomości, rząd serbski nie poczyni A u stiy i 
żadnych ustępstw. R ząd serbski prześle Austryi 
odpowiedź uprzejmą, lecz odmowną.

Biaiogród (W ł ). Polow ie dyw izyi danajskL, 
rozkazano w yruszyć do Starej Serbii na grani­
cy austryackiej.

Madyki&r. (W ł). Do „Corriere della S e ra “ 
aonoszą z Cattaro, iż na wybrzeżu Dalm acyi 
w ylądow ało 20.000 żołnierzy aurtryackich.

Wiedeń (WL). W edług otrzym anych wia- 
dumcśc:, rrąć serbski postanowi! odpowiedzieć 
odmownie na notę austryaoką.

Wiedeń (Wł.). Armia sei bska koncentruje 
się na granicy Bośnii. Fortyfikacye Białogroau 
ją  gorączkow o wzmacniane.

Stanowisko Nitmlec-
Wiedeń (W ł.V „R eicbspust11 donosi, iż 

arcykslążę Francitzek-Fcrdynand przyw iózł z 
Berlina w iadom ość, że w  razie zatargu zbroj­
nego A ustryi z Ro»yą, Niem cy staną wiernie 
po stronie A ustryi.

Giosy prasy nidmleckiej.
Ba< lift (AP). Z  powodu wiadomości fał­

szyw ych, klóre cddżiałs.‘y  na giełdę berlińską, 
„Aonddeutsche A llg. Z tg .11 nazyw a niezgodne 
z prawdą twierdzenia, jakoby Sazonow  zm ie­
nił pogląd na kw estyę portn serbskiego na mo­
rzu A d iyu tycliem , poniew aż wielkie m ocarstwa 
postanowiły nie rozstrzygać przed czasem k w e­
sty! poszczególnych, w ynikających z problem a­
tu bałkańskiego,— cia z  pogloSsę o mobiłizsicyi 
w A ustryi 5 oiu korpusów , jak rów nież uważa 
za fałstyw e wiadomości o Z im iy z e  A u stiy i 
złożenia ultimatum w Białogrodzie. KweStye 
albańska 1 poi tu Adry utyckiego zo s ta ją  uregu­
low ane razem z innemi kwestyam i bałkań­
sk im i.

Zaprzeczenie.
Ceriiń (AP). Korespondent Pet. A g . Teł. 

na poćstcw ie wiadomości ze źródeł wierogod- 
tiych zaerztcza  Sensacyjnym  informacyom pra­
sy, pochodzącym z Paryża i W iednia, o pod- 
jętem jakoby przez cesarza W ilhelma pośred­
nictwie pomiędzy R osyą  a A ustryą i o pro­
jektowanej podróży księcia H enryka do R osy i 
w inisyi spccysldej.

Odwołani® st?tków austryacklch.
W iedeń ,(AP.) „Mil taristbe Correspcn- 

denz* d o n o s , że znajdujące się nr wodach 
Błizkiego W schodu statki austryackie zostają 
odwołane, poniew aż ich obecność tam stała 
się zbyteczna Pozostaną tylko: jeden krążo­
wnik w Konstantynopolu i jeden w S alon i­
kach.

Konstantynopol (AP.) Krążow nik ausirya- 
cki „A  Imi.id Spuuo" w yruszył utąd w niew ia­
domym celu.

Demonstracye słowiańskie.
W isden (AP ) Z  rana wznowione zostały 

dem oństracye siowi &n południowycti. Około 100 
stuceniów miejscowych uczelni wyższych, wy­
łącznie słowian południowych, urządziło pochód 
w centrum miasta. Pohcya rozpędziła dem on­
strantów i aresztowała 4 osoby.

Przeciwko wojnla.
B u d ap eszt (AP). O dbyły się burzliwe m* 

nifestacyc socyaLsiów  p ize cw k o  wojnie, pod­
czas których rozlegały się oKizyhi: „Niech ży­
je republika1. Z  tłumu strzelano do policyi i 
rzucano ka mieniarai. Mamtestantów usunięto. 
Jest wielu rannych. Aresztow ano 86 osób.

Wywiad z nieboszczykiem.
Berlin (AP). Z  powodu tego, iż w jednej 

z gazet budapeszteńskich uitazał się wywiad 
korespondenta z ambasadorem rosyjskim  w B er­
linie Osten-Sackenem , który następnie przedru­
kowała „Neue F.-cie Presse*, berliński kore­
spondent A gen „yi Petersburskiej został upow a­
żniony do oświadczenia, iż teraźniejszy amba­
sador Sw ierbiejew  ostatnimi czasy nie p rzy j­
mował żadnego korespondenta zagranicznego. 
Można się dziwić temu, iż poważna gazeta 
drukuje w y wir, d z arrbaradorem, który zmarł 
przed k ik u  miesiącami.

Zapowiedziany artykuł „Rozwól*.
Petersburg (AF). Z  powodu wiadomości 

sensacyjnych, podaw anych przez prasę berliń­
ską i wiedeńską o rzekomej gruntownej zm ia­
nie rosyjskie; polityki zagranicznej, z powodu 
czego rzad niemiecki jakoby miał postunow.ć 
interpelować kategorycznie w Petersburgu o 
zamiarach R usyj,— dziś w gazecie „Rossija* 
ukaże sie artyZuł, który wskaże, że w ydaw n i­
ctwa zachodnio-europejskie są w ztl: icznyn. sto­
pniu ofiarą określonego systemu poste pow anit 
i że wszystkie sensacyjne pogłoski, ukazujące 
się w nich, są przygoton yw ańe w Petersburgu 
i następnie skierow yw ane są do R osyi w  for­
mie głosów  opinii publicznej Europy. Gazeta 
naznacza, że naprzykład sensacje, których przed­
miotem są jakieś nadzw yczajne, jakoby zmie­
rzające przeciwko Austryi, przygotow ania w o­
jenne R osy i, ukazują się nie w wiedeńskiej, 
pozornie najbardziej zainteresowanej ptasie, 
lecz w berlińskiej. Już to jedno zdradza chęć 
zatarcia śladów.

Gazeta „P ossija* zzp ew rla, że ani jedna 
z podoonych sens acyjnych pogłosek ni" ma sta­
nowczo żadnych podstaw realnych, i ci, którzy 
się przyczyniają do fabrykow ania z g óry  fał­
szyw ych wiadom ości o czynnościach i zamia­
rach rządu rosyjskiego, zasługują w zupełności 
na potępienie.

Szczególnie smutne jest, że najbardziej 
winnymi w danym wypadku są ci działacze 
rosyjscy, którzy korzystają z łatwowierności 
korespondentów zagranicznym i. Tw ierdzenie, 
żc rząd rosyjski w czemkolwiek w czasach osta­
tnich zmienił kierunek sw ej działalności w spra­
wie bałkańskiej, jest,— zakończy artykuł gazeta 
„R ossija*— zupełnie zm yślone.

Eskadra angielska.
Mliita (AP.) M ająca wkrótce przybyć do 

Malty 3-a eskadra w ojenna pozostanie tu do 
połowy stycznia.

PodzlęKOwame-
Moskwa (AP). K ról czarnogórski m a e - 

słał podziękowanie telegraficzae prezydentow i 
miasta za przysłanie oddziału sanitarnego i 
pomoc.

50-IocIe gzMtiy Głównej.
Warszawa (Wł.). Obchód pięćdziesięcio­

lecia Szkoły G łów nej. O  godz. 11-ej rano roz­
poczęło się nabożeństwo w kościele po-pijar- 
skim w obecności 260 b. uczniów i kilku pro­
fesorów. N aaożeństwo odprawił kolega-jnbilat 
as. Koncew icz. Śpiew ał chór „Lutni*. Prze­
mawiał gorąco ks. kanonik Chełmicki. V/ po­
łudnie odbyło się wspólne fotografow anie i 
powitanie wspólne w  resursie oDywateiskiej. 
C  godz. 6 ej wieczorem  odbyło się uroczyste 
posiedzenie T ow arzystw a N aukow ego z udzia­
łem jubilatów, na którem przemówił Józet Fo- 
cocki, Komunii ując, te  Curie-Skłoóow ska ooej- 
muje kierunek instytutu radiologicznego. Sp ra­
wozdanie roczne złożył sekretarz Puławski 
Rzecz o Szkole Głównej w ygłosił Bronisław 
ChlebowsK). W ieczorem  w ri ąursie kupieckiej 
odbyta się w tpolna biesiada, ua której przema­
wiali: Św iętochow ski, Edmund Jankowski, rad­
ca T -w a  kredyt, ziem skiego M arczewski, doktór 
Nussbaum i inni.

Hojny daf-

Warszawa (WL). Eugenia Stanisław ow e 
K ieitedziow a ofiarowała Tow arzystw u przem y­
słu ludowego plac pod budowę w łasnego gma- 
c5u w W arszaw ie na Tam ce, obszarem 3,418 
łokci. Gm ach T o w . w zniesiony będzie kosztem 
ofiarodawczyni.

Choroba Krzemińskiego.
Warszawa ( W ł ) Stanisław  Krzemiński, 

iubilat-literat, redaktor W ielkiej Encyklopedyi 
Ilustrowanej, jest umierający.

Projekt podziału guc. piotrkowskiej.
Petersburg (Wł.). Ministerstwo spraw we- 

wnętrznycn projektuje p e d za ł' guberni; piotr­
kowskiej. S ą  dw a projekty: utwoi^en a gubernii 
łódzkiej lub gradonaczalstw a łódzkiego.

Samorząd w Królestwie.
Petersburg (W ł.). „N ow . W r.* donosi, 

że ministerstwo spraw wewnętrznych opraco­
wuje projekt zm iany lub wprowadzenia: miej­
skiego i ziemskiego sam orządów w Królestw ie 
Połskiem i w  kraju zachodnim państwa.

Sprawy chińskie.
Mukden (AP). W edług infoma^yi władz 

chińskich bunt załogi w Audusianie spow odo­
w any został m ewypłacaniem  żołdu. Dwustu 
zbuntowanych żołnierzy skierowało sic w stro­
nę Dunżuazianu i ograbiło filię ondunsaą ban­
ku rządow ego na 150 tysiący dolarów.

Echa katastrofy.
A lais (AP). Z szybu Saint-Mmrtir w ydo­

byto ootychczas zw łoki 21 górników.

Wypadek w cyrku.
Bilbao (AP) W  cyrku, przepełnionym pu­

blicznością ktoś krzyknął: „pożar*. Pow stała
panika. 50 osób, przew ażnie kobiet i dzieci, zo ­
stało zaduszonych; wiele rannych.

W Egipcie.
Kair (AP). Ducnowienśtwo gmin chrze­

ścijańskich zwróciło się z prośbą do lorda

Kitcbener’a o w ydanie zakazu wystawiani) 
w teatrze arabskim sztuk anty-chrześcijańskiob*

K air (A ?). Z  E m e (E jipt górny) denósza- 
iż gromada krajow ców  napadła na 3 ch oodrć 
żujących oficerow angielskich i zraniła ich.

Bokcia Bumy.
P3tersburg (Wł.). ;' W yjaśnia sie stano 

wisko, zajm owane przez frakeye Cum y wobec 
w yboruw  Dumy. Nacyonaliści żąpają s t a n o  

wiska przewodniczącego, październikowcy — 
miejsca s e k r e t a - i  ; wice sekretarza. Kadeci 
wezmą udział w  w yborze prezydium  nie. w y  
stawiając sw ych kandydatów. Grupa pracy i 
socyautSc; nie będą brali udziału w wyborach

Pitersburg (Wł.) T  udowicy wnoszą in 
terpełacyę w sprawie udziału agentów  palicyj- 
łych  »  przygotow aniu zajść w kopalniach 
leńskick.

Petersburg ( W ł). W  kuluarach Djmj 
krrżą pogioski, że wystąpienie Sazouo.w? z de- 
kia; acyą w spraw ie polityki zagranicznej nie 
jest jaszcze zdecydowane,

Petersburgi (WL). Krążą pogłoski, że 
posłowie z gub kaiuskiej , zaciierzają, jako 
protest przeciwko presy; podczas w yborów , 
zrzec się m andatów poselskich w końcu p ierw ­
szej sesyi, ażeby nowe w ybory odoyły się nor­
malnie

Zamiana kary.
S ŻUkriStopol (AP). Pięciu marynarzom, 

skazanym  za udział w przygotow aniach dó nuń-
(u w e flocie, karę śmierc.; zam ienitno na bez 
terirniow e roboty cieżkie.

Skazanie redaktora.
S a ra tó w  (AP) Izba sądow a skazała na 2 

miesiące więzieni a redaktora „Cs-icyńskiogo 
W iestnika* ni mocy art. 1040.
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Z ostatniej chwili.

Wojna ha Batkanaohi
Pod Czataldżą.

Sofia (Wł.). ao,ooo bułgaró ir opuściło 
C zataidżę.

Układy pokojftwe
K on stantyn opol (W,1.). U kłady wzajem ne 

rozpoczęte w dniu wczorajszym , maj? małe 
w.doki na powodzenie, ponieważ żądania państw 
zw iązkow ych są zbyt w ygórow ane.

Ząuanta Seifcil-
Londyn fW h). „Tim es* donosi, iż Paszicz 

żąda dla Serb i bezwarunkowo w ybrzeża od 
Alessio do Durazzo, tirytoryum  od A lessio do 
D jakow y oraz od granicy północnej Durazzo 
do jezierr Obrida na granicy południowej. G a 
zeta twierdzi, iż Paszicz musi posiadać sp e c ja l­
ne podstaw y gw arancyjne! które mu doaają 
odw agi orcz pewności.

Na granicy serbskiej-
Wiedeń (Wł.). Z  BZem. n u  donoszą, iż 

rząd w ęgierski wielce obostrzył dozór na g ra ­
nicy przeciwko szpiegostwu. U  więziono 68 ser- 
bow  pod zarzutem szpiegostwa.

Odpowiedź Serori.
Blaltigród (WL). Rząd uchwalił, że przed 

ukończeniem w ojny bałkańskiej nie może dać 
odpowiedzi Austryi. O kaćya do udzielenia od­
powiedzi zadaw alającej A ustryę znajdzie się 00 
ukończeniu w o jry .

Pośrednictwa Niemiec.
W iedeń (W ?). W k iiach  poinform owa­

nych twierdzą, iż w brew  doniesieniom gazet 
niema mowy o pośredr le tr ie  Niemiec.

Austrya a Rosy&.
Wiedeń (W ł). W  kołach politycznych 

twierdzą, że rokow ania dyplom atyczne A ustryi 
z R osyą są w toku. A ustrya ośw iadczyła, że 
zgadza s.ę na udzielenie Serbii portu hKudio- 
wego na morzu Adryatycklem , lecz kategorycz­
nie odm awia zezw olenia na uzbrojenie tako­
wego.

Przygotowania Franoyl.
G en ew a (Wł.) Dzienniki dońoszą o ro­

zległych zarządzeniach we Francy! n i  w ypadek 
zatargu św iatowego. R ezerw y otrzym ały roz­
kaz pogotow ia. Na kolejach poczyniono ważne 
zarządzenia.

Sprawa Prrshaskl.
W ild e ń  (Wł.) O Prokasce niema żadnych 

wiadomości.

Na giełdzie.
Wiedeń (Wł.). Na giełdzie w  końcu po­

siedzenia zanotowano wielki spodek kursów.

Na Dalekim Wschodzie-
Wiedeń ?(WfJJ „Neue Freie Presse* do­

nosi, że m  Dalekim W schodzie zachodza wiel­
kie zm iany. M ożliwe jest zjednoczenie Japonii 
i Chin w spraw ie M ongolii, a nawet może już 
jest dokonane.
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Zagrożona placówka.
L w M  *  6 list°Pada-

W  niedzielę odbył się w? L ^ 0W1.e .J' 
.D zie ń  S 'ąski*, który pow* 5ea 0 „ i- - , ,,* ,
rokie echo w calem paszem P

*tWie*Na wiecu w ratuszu P >*cl 
kreśląc dzie:e Ś ązta, pr.-ez który przeć . dzily 
u i -  , : cztcbizacyi, zazna
fcol-jan falc germ am zacyi i. «  stuL Qtów w
czyi, że już w rok > 1842 kol • . •
C ieszynie podjęło walkę w  P 
prastarej piastowskiej dz:elaicy. . , . .

P racę d l s z a  podjęło n au czycielstw o! du­
chowieństwo polskie i w końcu u *̂  się za 
chow ać polski charak ter -r'r /
ta k ie  o t o ,  aby s & S r z £
M acierz wielkiemi ofiarami f  t m m L
w Cieszynie i Orłow ej, które odrazu ś c ijg lją

. . .  * . • • lurtnośc polska odw iacawielkr; masę dzieci, luanosc i .
się od podobnycn zaHrdów n»*“ ‘« 5j £ h 1 cze*
.kich . R uch m -ro to -n  * * *  * * ■
gdzie lu i  byi najbardziej odporny na germ a

“ " ‘ " z  chwną jed o a l, gdy wsie zaczęły prze­
kształcać sie na ogniska przem ysłowe w r. ku 

. * ? ą . c „  niebezpieczeństwo znowum em ców 1 czeebów, nieu *■ 
w zrosło. Przeciw  licznym szkodom n.emi ckim 
1 czeskim M acierz musiała stawiać P ^ s ie ,  a 
trudność iem większa, żę r * P ’ J
potężne i zasobne organ.zacye a sda polity­
czna jest w  ręku memców, gdzie oni mają 
przew agę w se*mie i rządzie krajowym . I w chwi­
li 3 2 # Macierz musiała -apelować do soołe-
czeństw a polskiego o pomoc. vr;nh_

A  nie chodzi u o sam Slązk. N ebez-
pieczeństwo n i e m i e c k i e  i czeskie s ega  da cj ku
gran icy  galicyjskiej, ^ z ie  po powiat b .a ls k i -  
f i ę j t a  po K r a k ó w ,  g d z i e  z a g ł ę b i a  
w ę g l o w e  z n a j d u j ą  S K  w r ę k u  N i e m -  
c ó l ,  s e r c e  P o l s k i  j e s t  z a g r o ż o n e .  
S l ą ź k ,  t o  t y l k o  s z a n i e c  n a j b a r d z i e j  
n i z a c h ó d  w y s u n . ę t y  1 t e j  r e d u t y  
m u s i m y  b r o n i ć ,  * o - o n : ą c  j ą ,  b r ,0; 
n i m y  s i e b i e ,  b r o n i m y  n a s z ą  ś w i e t l a ­
n a  p r z y s z ł o ś ć -  , . . . . . . .

N is  eonie przem awiała najdzielniejsza dziś 
nasza p r a c o wniczka .d la  Śiązka" p .  Zofia K ie- 
d-oniowa, siostra posła Stanisław a Grabskiego, 
zaznaczając, te dotychczas M acierz Slązka n a­
leżycie spełniła sw e obowiązki, a owocem  pra­
cy 'a a  zakładów  szkolnych, 375 oco l or. rocz­
nych w ydatków . O becnie grozi jej niedobór. 
Z ap is ś. p. H asćw icza nie w ystarczy, bo obej­
muje on stałe fundacye, a zresztą z l  rok d o ­
piero m oie być i  realizow any.  ̂ A  tu brak na 
p ensye dla nauczycieli. I chociaż to nauczy­
cielstw o cfiarne nie opuści stanow isk, jak  żoł­
nierz najem ny, któremu żołdu nie w ypiącono, 
nie m ożia  jed tu k  w ym agać cd  niego dal­
szych ofiar, bo głód do w szystkiego może po 
pchnąć.

Lud p o la li na slązku  biedny, nie można 
od niego żądać dalszych c f ar. A  tymczasem 

rząd nie uznaje tam polaków, nazyw a icb ślą­

zakami, r?ąd staje na stanowisku, że gimna- 
zyum w OrloT-ej nie potrzebne, że to wszech 
po'ska agiw eya. Mimo licznych petycyi rzad nic 
u;e da’, a na rok przyszły przyrzekł subwen- 
cyę w sumie... 4,000 kor., gdy gim nazjum  w 
O rłow ej kosztuje 70,000 kor. rocznie.

Macierz musi zatem apelow ać do ofiarno­
ści. Lud polaki ugina się pod ciężarem roż­
ni- tych ofiar, ale na .ód  pozbaw iony niepodle­
głości bez ofiar istnieć nie może.

Społeczeństwo polskie zaw iniło wobec 
Ślązka, rządy poUkie w yrzekły  się go i ten 
Ślązk zw raca aię teraz do nas nie ja tc  s y t  
marnotrawny, ale jako dziecko opuszczone. Do 
odzysiania ludu naszego na Śiązku potrzeba 
szkół i tu n iit  nie powinien w stizym yw uć się 
od ofiar.

N e mniuj en e rg iczn i przem awiał w tej 
sprawie cały szereg innych m ówców, a .S ło w o  
Polski’ " w wigilię wiecu w ydrukow ało poniż­
sze podniosłe praw dą niezbitą tcbnące w e­
zwanie:

,Z e  Śiązka nadeszła biobow a wjeść: M a­
cierz szkolna Księstw a Cieszyńskiego ginie! 
Grozi jej nieuchronny uDudók— z braku fundu­
szów. O  rozpaczfi wyui słanie budżetu Macie­
rzy św iadczy ncj wym owniej fakt, iż s ło m  nau­
czycielskim i derowniczyru w jej szkołach i za­
kładach w ychow aw czych dotąd nie wypłacono 
p en sji za łisdopad! Mimo heroicznych starań 
1 wysikfców Z jf r ą i u  głów nego, wzm agające się 
coraz bardziej potrzeby i ciężary finansowe 
Ma-rerzy, opierającej sw ój byt na ofiarność’ 
publicznej, wyrosdy ponad jej s ;ły. Jeśli cale 
spolcczeństwo polskie nie pc śpieszy z natych­
miastową wyuatna pomocą, śiąska M acierz 
szkolna musi zlikwidow ać sw oją, tak doniosłą 
dla naszego bytu narodow ego działalność i 
zamknąć w szystkie sw e szkoły, ochronki i 
bursy,.

.  samej możliwości upadku M acierzy, 
możliwości niestety już niemal dotykalnej, wi» 
iy .nietylko groza, ale jakaś potw orna ironia 
Z i;Ł;w idow anii narodowej placów ki naszej na 

rcsach, ja są  jest Haska Macierz szkolna, na­
stąpiłoby bowiem bezpośrednio po oderwaniu 
Chełm szczyzny i reaiiztcyi wyw łaszczenia, My 
tymczasem niezdolni jesteśm y zdobyć się na 
ofiarność gw oli utrzymania najważniejszych, 
istniejących placów ek obronnych...

„Pom yślm y sobie, czem jest M *cierz 
szkolna dla Śiązka: że jest dla tej prastarej
dzielnicy naszej, jęczącej pod obuchem germa 
niemu 1 czech zacyi, sercem bijącem Polski, 
strażnicą i krzewicielką idei narodowej, w yzw o- 
licielką polskich dusz... Upadek M acierzy, 
to znaczy zamknięcie 24 polskich szkół i za­
kładów w ychow aw czych, to w ydanie na łup 
germanizmu i czecbizacyi kilku (ytięcy  dzieci 
polskich! T o  znaczy w ydanie naszegu ludu na 
Ś tzku w ręce w rogów — cóż bowiem przeciw- 
stawim y zwartym , świetnie zorganizow anym  icb 
siłom?

I dlatego przejmującym głosem wołam y 
do wszystkich, którzy czują się polakami: ra ­
tujcie Macierz!

.N asz patryotyzm  musi w reszcie otrzą­
snąć się z bezwładu apalyi, musi stać się ż y ­

wym i czynnym, musi wznieść się w sferę be- 
roizmr! Patrzmy, jakimi aktami pośw ięceń i 
bcbaterśtw zdobyw ają sebie, tak pogardzane 
i k l e  ważone do niedawna ludy bałkańskie 
podziw świata, silę i prawa! I my entuzya- 
zmujemy się ich bohaterstwem i poświęceniem: 
bierzmyż z nich przykład! K rw i ni życia w tej 
chwili nikt nie żąda od nas, a tylko wzmo30- 
nej ofiarności' !

Rezultat wiecu pod względem  mateiyal- 
nym byl nader dodatni. Złożono doraźnie nu 
M acieiz Ś ąską 12,570 koron, oprócz tego zna 
czna liczba osób zgłosiła się na członków .M a ­
cierzy" tak, że zabrakło list do zapisyw ania 
ich. M-ędzy innymi, lako członkowie założy­
ciele z wkładką 100 kor. zgłosili się pp. pref. 
dr. August BalasPz, dr. Por»tyński i radca 
Adam Kuuczyóski. P. J ó zif H ;ller zapisał się 
na członka w ieczyst“ go z wkładką 50C koron. 
P. pref dr. Jan G w albert Paw likow ski zaś na 
członka w spierającego z roczną wkładką 25 
koron. Tytułem  wkładek członkowskich wpła­
cono natychmiast 209 kor.

Yx...

Przepowiednie pani de Tfrcbśs 
na r . 1913.

Co roku w tyra Czacie pani de T hebćf ogła­
sza swe przepowiednie. AlntaraCŁ jej ukaże sir, 
za parę dni zaledwie, lecz i dziś już możemy usły­
szeć poważne przepowiednie pythii nowoczesnej. — 
„Mówiłam, że rok 1912 będzie „rokiem czarnym" 
i tak Się Stało".

W ielkie wzloty i porywy do spraw  narodo­
wych drżą już we FranCyi tajemnie, lecz urzeczy­
wistnią się dopiero w u k u  następnym Rok 
będzie nosił miano jutrzenki, rok ten powiedzie 
Francyę na szczyty. Barwa jego od stalowej ciem­
ności boCy poprzez światło słoneczne dojdzie do 
purpurowego rozk ^itu, który poprzedzi dzień zwy- 
eięsi wa.

Grozi Frzncyi niebezpieczeństwo, wielkie i 
bezpośrednie, które powinno zjednoczyć serce i 
wolę francuzów. Od 21 marCa 1913 r, do 20 mar 
ca 19'4 r. dła Franćyi zabłyśnie nowa era, era go­
dzin wielkich, i gorączkowych, strasznych i radoś 
nych.

Era ta zakończy czas upadku. Ludność prze­
stanie m alić, a złs zayślł me rozmiękczą tężyzny 
serc trancuzćw. Księżyc Stać będzie u ,zenitu na 
niebie i ukażą się znaki nie przewidziane prztz 
ast: ónrmćw. W pływ  księżyca n t  ziemię w , Czasie 
Cyklu marcowego będzie widoczny. Spowoduje on 
różne zdarzenia dziwaczne i sprzeczne, w których 
tragizm zmiesza się z błazeństwem'-.

— Przechodząc n Istępnie do przepowiedni 
poszczególnych, podaje pani de Thebńs horoskopy 
niemniej* niepokojące.

„Liczba 13 była dla Francy! Często fatalna, a 
w r. 19T3 spruwdzi się to na nowo. Rok ten ujrzy 
wzrastający wpływ kobiety. Kobiety w tym roku 
będą pielęgnowały rannych nawet poza granicami 
swego kraju.

Rok 19T3 ujrzy narodziny nowej FranCyi. Ps

ryż stanie s:ę wzniosłym i straszliwym. Przed 20 
marca 1914 r. Franćya będzie w niebezpieczeństwie, 
a wojska jej będą bronić jej granic".

Przepowiednie dla krajów zagranicznych nie 
Są pomyślne.

— „Możliwe jest, iż W łochy otrzymają nowe 
go króla. Stolica apostolska nppewno — nowego 
papieża.

Wynikną z tego powodu starcia miedzy temi 
dwoma potęgami, które doprowadzą do wielkich 
przewrotów.

Niemcy obawiają Się wojny. Cesarz niemiec­
ki nie wkroczy do Paryża, jako zwycięzca.

W  Anglii kobiety popierać będą młodego 
księcia, który wiele łez wyleje, zanim zasiądzie na 
tronie.

— jak widzimy, z małymi wyjątkami, wszyst­
kie krśie otrzymsły horoskopy dość tragiczne.

— Przyszłość Bułgaryi raa być nieprawdopo­
dobna, o ile zostanie raptownie przerwana*.

Nr,Strój przepowiedni pani de Thebcs jest po­
ważny, lecz i pogodny zarazem. Niektóre rzeczy 
osiatiiz tajemnicą, ulazując mglistą drogę do ich 
odgadnienia. Lecz przeważnie mówi jasno 1 prosto, 
nie okazuje się nam na trómogn, w dymach kadzi­
dlanych, z wichrem wężów we włośacb, mówi tak, 
jak gdyby miała silne przekonanie, iż stać się tak 
musi, a trzebr przyznać, iż Częstokroć zmysł ją  nie 
zawodzi. Przepowiedziała przeciez na rok 12 epi 
demię i wojnę na Bałkanach. Podziwiać należy in- 
teligenćyę jej tak wielką, Iż Stała się—aż proroczą.

Sprawa Macocha.
Piąty dzień rozpraw.

Piotr ko'w, 10 listopada.
Po mo rach prokurarora i obrońców, któ­

re miały miejsce dnia poprzedniego, prezes są­
du o g. 10 m. 20 udziela głosu Damazemu 
M acochowi, który zaczyna sw e ostatni* słowo, 
prosząc o pozw olenie zaglądania 00 kajetu. 
Czytanie przeryw a mu płacz często, prawie 
ciągle...

Kobiety na s i l i  plaezą.
—  Przyznaję się cb  zbrodni, lecz nie 

pztrzcie na mnie, jak na bandytę, na rozbój* 
nlza... W  klasztorze nie było porządzu... Gdy- 
oy Rejm an pilnował nas, może nie upadłbym 
tak nizko... Dziękuję adw okatow i K lty n ie  za 
trudy jego, przepraszam braci mycb, którzy tu 
siedzą na ław ie oskarżonych... Nie proszę o 
miłosierdzie... Chcę odpokutować .. Proszę o 
najw yższy wym iar kary, bo, ;ako k.,:ądz, stra­
sznie zgrzeszyłem ... J * prowadziłem  tudzi na 
drogę praw dy, ku Chrystusow i, w ięc nie w ol­
no mi było błądzić... Cncę i proszę o kajdany... 
Cncę pokuty... Przepraszam  was, panowie sę ­
dziowie, za w asze trudy, przepraszam cały na­
ród polski za krzywdę, jaką mu wyrządziłem. . 
Cici& łtm  umrzeć w klasztorze częstochowskim, 
za który oddsdbym życie, lecz L ó g  nie dał.. 
Przepraszam wszystkich i proszę raz jeszcze o 
surow ą karę.

Starczew ski nic nie dodaje do słów  
obrońcy.

H elena M irochow a tłumaczy, iż nic nie 
wiedziała o zbrodniach i przestępstwach M a­
cocha. B ia ła  od niego pieniądze, lec* przecież 
Damazy sam oświadcza, że narzucał jej p ie­
niądze. W  końcowym  ustępie, piacztc, zaklina 
się nu Boga, na miłość dla mężu i dzieckt, 
oświadcza, że jest niew inna i prosi o sp raw ie­
dliwość i litość.

P zz y l: Oicsidski z płaczem prosi o w y­
kazanie jego niewinności, o przerwanie tycb 
m ęczarć, które przeżywa od trzech lal, o zre­
habilitowanie :ego czci zbrukenej posądzeniem, - 
czci człowieka i księdza. Zaklina s*d na Bo­
ga i prosi o sprawiedliwość.

W idok tego szlochającego paulina robi 
potężne wrażenie. W iększość kobiet na sali 
i galeryi piacie.

PerU iew icz powołuje się na obrońcę.
W szystkie te przemówienia w yw ołują na 

sali duże wrażenie.
O godzinie 1 ej sąd wynosi! w yrok znany 

już z telegram ów.
1) D am aztgo Macocha uznano winnym  

m orderstwa z prem edytacyą, kradzieży ze skarb • 
cz y ta  i celi o. G aw ełczyka i sfałszow anit kilku 
aktów  stanu cyw ilnego, i skaz ino łącznie Da 
15  lat ciężkich robót i dożyw otnie osiedlenie z 
pozbawieniem wszystkich prww stang.

2) Izydora Starczew skiego uzbano w in­
nym  zbrodni ukryw ania przestępstwa i prze­
stępcy i kradzieże w skarbczyku i skazano na 
8 lat ciężkich robót i dożyw otnie osiedlenie- z 
pozbawieniem wszelkich praw .

3) Helenę M acochową uznano winną u k ry ­
wanie" orzestępstwa i p-zestęncy, korzystanif z 
pieniędzy kradzionych i korzystanie z dokumen­
tów sfałszowanych i skaztn e na 6 lat ciężkich 
robót i osiedlenie dożyw otnie z pozbawieniem  
wrzelkich praw  stanu. (

4) B .zy ie g o  Olesińskiego uznano winnym  
kradzieży w celi o. G aw ełczyka 1 ze skarbczyka 
i skazano ni 3 a s rot ai esztanckich 2 p o zb i- 
pieniem  szczególnych praw  i przyw ilejów  z 
w szyst* emi następstwami.

5) Pertkitw icza i
6) C yge nowskiego —  uniewinniono.
Precioza i pieniądze H eleny Macocho wej,

znajdujące się w sądzie i pod aresztem sado­
wym, wobec tego, ze tuz Helenu M acochowa 
uważana jest za umarłą cywilnie, przekazać je j 
spadkoDiercom prawnym . Złote dukaty zw ró­
cić klasztorowi.

K oszty sądow e ściągnąć solidarnie z Ma­
cocha i Starczew skiego, w razie za£ ich ubóst­
w a — z pozostałych skazanych.

Macoch i Starczew ski przyjęli w yrok spo­
kojnie. M acochowa aostała spazm óa i nie mo­
gła w yjść o własnych siłach z ław y oskar­
żonych.

Izba nie zgodziła się r u  pozostawienie 
nadal O iesióJdego na wolności za kaucyą 3 
tysięcy rubli i poleciła aresztować go n ie­
zwłocznie.

Pi e m  zo rzed  n a
fr a n c u s k a  in;s - k a 1 

B u te lK o w in a  w  hv<v,1u 
O s z c z ę d n o ś ć  2 r b  n a  c i e l

4774

f | |  A w a rii $rabec f§ |
Magazyn wyrobów s ta ­
lowych l meta Iowy c.i 
Kij. iw , K r e s z o z -  4 4 . 
TM . Mi 414 . W ielki

w rjrbóri noży, noży­
czek, brzytew, zam­
ków, prawdziwych 
bronzów styl. „De- 

1 'j /ź y ,'fn r ')  cadence", „Article de 
£  ̂_ Lux“, elektryczn. za-

’ palniczek kieszonkow. 
„Radość gospodyni"— 
amerykańskie maszyn, 
do przygotow. i- m ir 
szani: ‘ ’asta w ciągu 
5 m. Cara od 75 kop. 
Przyrząd „Carrl'ra“ .

Mowo u d n k  n a ­
iw ne m o u y n y  ifo  
e r  rn ła  „C zech y** , 
w y ż y m a c z k i  do 
biel. A m ery k a  hak. 
m a g le  p o k o jo w e  
do bielizny najnowsz. 
konstrukcyi. podwój­
ne. Z e la z k n  sp iry­
tusowe 1 inny< h ro­
dzajów. K u ch n ie  
naftowe „G- etz", „Pri­

mus" id o  spirytusu denaturowaieg o  M a szy n k i  
<to mięsa i dol>dów. S a m o w a r  w elegan­
ckich fason. M arzy n k i d** kai^wy naj 
■iowsz. systemów, k e c z y n ia  k u c h e n -  
• ̂ O n ik lów , fa b r y k i A r tu r  K ru p p .
Maślnice S z c z o tk i  ro< chanieane do 
czj.zezenia dywanów. Naczynia ema- * ”

liowane „ T r im e ta ll* * .

iT o ft
wsrelkich sy.tr mów 

i na kółkach.

Otrzymaliśmy nr^y transport

Rok Polski
w żydu. tradj^yi \ pieśni

Przedstaw ił

Z y g m u r t  G l o g e r
Wydania drugie poianoŻBfie z 40 rycinami.

C a u a  a  ib li  S .

Ola p r s m t o r j j f f  „Dzłeatika Kijowskiego'
cena zniźcnś rb. 4.33 (z p -icsyką)

Z w racać się n*W.>- adm iuistracy* .D ricm  'k a  EHo»ek-’egc*

Są w sprzedażj bezwartościowe naśladownictwa 
Każda puszka prawdziwego formami winna nosić nasię 
pującą firmę: D r e z d e ń s k i e  C h e m i c z n e  L a b o r a  
t o r y u m  L i n g n e r a  w D r e ź n i e .  4607

P r*  JT T róll I8TN1SNI4.
fA J T A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL D S T R A  C Y  \  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

•„BIESIADA LIT ER A C K A ’
9 A *  ZTiPKŁN IS B K Z P I& T N lE  PRFM TCM  N A D Z W V C Z A J N )!

13 Myci: M a  pcibiel I inmafti
znckomitych autorów polskich i oocych

Rodnktop i l y i i m a e i  ITNIW OZKI.
B ie c ia ifa  L i t e r a c k a  obejmuje \m y s tk ie  pdzaje literatury pięk 

acj, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w fornGe popu 
ltruci, słowem wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu mieli 
gentnegr.

B ie s ia d a  L i t e r a c k a  szczególnie nwzględnir d«!*Se o jo z y s t e  
z w ła s z c z a  p o r o z b ie r r ia re  i p ó m ię ik l  ń s r o i ło w e .

R ,e s ia d f l  L h s r a o lw  wszyrtkie artykuł)' obficie ilrstruje, 
B ie s ia d a  L ite rao k a jro zp o czy n a  w r. 1913 druk praćy ilustro 

wanej p. t.
GRCBY POLSKIE, 'zawierającej "życiorysy uczestników^powstania loG3 r 

poległych w boju, skazanych n i  wygn»nie, straconych 1  t. p-

I H a k l r l n  używane i nowe, 
stylowe i zwyczaj­

ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyerj oraz irne rzeczy do umeblo­
wał ia  pokojowego, nabyto na sezon 

w wielkim wyborze.

Ceny przystępna. szaray
przekonać ńę

2) W . - W u j l b n h  27
T elefon  IS-(L>8

R zeczy okazyjne 
T a ^ s a c z r . i k a i

3968

DRZF.WO DPfiŁtSWE
a k ła d  J .  P o łu j a n t  na Przystani. 
Nabiereż.-Lugow. 17 Tel. aa-& 1. Ceny 
najn. Drwa beri1! najlepsze 38)7

Jarska 1 PRZYRODA
ll ijó w , 8  P r n r e z n a  8 .

Sniidaniac obiady od 12 do 6 g w

i ż n a  n a  r a t y .

mns pum
czapki, mufki

D a m s k ie .[s a k i r o b s t y  j[[szyd«.ł> 
k o w e j, Crapki, pończochy e tc .,

SPORTOWE r.OSTYUMY
C ie p łą  b ie l iz n ę  6

n i mm
kalesony, kurtzi i etc,

w olbrzymim wyberze *w Specyi 1 
nym mag. ozesko-rosyjskich fabryk 

wyrobów Dończoszniczych

6 .  W . A m rlr le
Kijów, W.-Wasylkowska Nr 10. 

Ceny s t a l e -

krawcowa z W srszawy pizeji 
mujs roboty dzy- 

cm te, palta, mundurki rfia chłopców 
pan;enee. Rejmrsks 9 m. 9. 4934

Poszuk. posady w więk. dobrech 
a l a n z s ^ a  p e m o e n  b u c h . ,  

k o n tr o le r a  rachunkowości folwar­
cznych lub ntłodsz. buch. w odlcgł. 
od głów zarządu maj W  m nńjiz. 
majątku przyimę posadę buchaltera. 
Posiad. dypl kurs buch., 6 lat prakt. 
w pierwsz: firmach W cł. i Ukra ny, 
grunt, znaj wszt ) rachunków w za­
kresie gospod, roi. Osób referenc. 
był. szef i obec, buchaltera i pra­
codawcy. Zmieniam posadę dla 
braku mieszk. familij. Mogę przyjąć 
poss dę od 1 marca 1913 r. Adres: Pia- 
tskowo, podoi. g. W-ny Grzybowski 
dla S .J. 5015

Je s t  d o  s p r z e d  e n i ł  30 wiorst od 
Kilowa, ładny tr, [ sep: 360 dz , in- 

form u  adw. Krzyżanowskiego. W  
Podwalna 29 od 11 do 12, bez nośr

5065
W a r s z a w s k a  piacownia Wiktoryi 
wyk. suk. eleg. po rb 10 bluzki od 
rb. 3; tam sprzed, się form. papier, 
podług mirry. Kresze*. 52 m. 17. 5131

Q ł l l f ł f * n t  Przyimie kondycyę na 
^ l U U c l l l  wieś. Adres: podolska 
uub. m. Teplik p. .fanowi Peczeni 
dla St. Brzoiowsbicgo. 5.135

w biurze lub lekcy i 
poszukuje mi. pan. uk 

gim. zna poi. ror i obce jęz pisz. na 
maszynie. B Bulwar 22/5 E. P. 5130

Posady

P R 1 1 C I D M  B E Z P Ł A T N I .

12 d # ! ;  tofśćwi-wfic rswjfe!i s r a ie śc i! r e n s #
.o t r z y m u ją ^ b a z ę  r t i - l a g w s z y s c y  p r e u u m e - a t o r z y

W roku 1913^damy w^zupełnoścf szereg znakomitych powieści ory 
ginalnycb, które ze względów Cenzuralnycb, były dotąd zcane zaledwie 
w sk róceńiu: Michała Czajkowskiego „Hctm^un U krainy*', „W crn y-  
etor»**l Bolesławlty ■. w ti" , osnuu na tle wiypadków 1893 7. i in.

\  tych dod»wanych zupełnie be piat nie LsiążeL" Szybu o utworzy się l o 1 
b o r o w a  b ib lio te k a  t h w a ła i  w * srtc 4 o ! kształcą'’ ą serce i umysł.

W A R U N K I PR E N U M E R A T  7

w Warszawie: rocznie 'b, e ,  oółrocznie rb. 3 , kwartalnie rt 1 kop. 5 0 . 
na pro Wincyl: , rb. 8 r „ rb. 4 ,  „ rb. 2 .

Zsgranlćą rocznie rb. i O.

O p ra w a  w y t w o r n a ,  ze złoconymi wycisną ai na tle barw nra, dodawa­
nych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop.; 6 tomów 1 rb 12 to­

mów 3 rb,

Na ż«uflonSe a d n i a l s t r a o j a  w y s y ła  B » n « r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie ,
A*'roi rodakeyl i tdwbjteiYsayt; f s  y , z a  - ^ P la a  W a re o b l 4

W 78-28

Preolit”® osusza ”  
preparat łatwy w użyciu, tani 9 rb. 
ia  pud, nagrodzony na wystaw, 
wszechświat Adres: Kijów, Baj 
kowa góra 3 (zakład wyr. beton, 
i kam ieniar) F. Jakubowskiemu.

Le ż n io z y  z dwunastoletnią p rtk  
tyką w dużych lasach, ze wszech 

Atronnen obznaj. z każdą gałęzią w 
zakres leśnictwa . wchodzącą poszu 
kuje posady. Poważne rekomenda- 
Cye Adres: p.. SpiCzyńce, kijów g 
noste-restante D A. 51H7

O&oba w  śred w ita u z r e ­
kom , znaj. 

się nr gosp. wici, pos,-. zarz. dom. 
:amoż- Poczta: Anncno), w ołyń. gub 

wirś Chorostek dla A. S. 519ą

4C C  d z ie s ię c in  z ie m i do sprie  
**»0 dania na Wcnyniu z rąk pol­
skich z ładnym dworem budynkami 
gospodarczemi, sadem, około 500 
driew  owocowych, staw, rybne sa­
dzawki od kolei 18 wiorst, od mia­
steczka 6. Bliższa szez góły: poczta 
Lubar wołyńskiej gub. skrzynka 
pocziowa Nr 5i 5185

O gro dniczka * tent ^Kursów
Krakowskich Ogrodniczych poszu­
kuje płatnej praktyki. Oi*rtv pod 
.Ogrodniczka" upr. nddsyl. do Cenlr. 
Biura Ogł. L. i E Metzl i S ka w 
Warszawie. 5195

-35,5!!? rb.
Sumę 80,000 r t .  na 8# doskonale 
lokowaną na pięknym majątku 2,4fX) 
morgów czirnoziemiu z młynem 
parowym na Pr lo lu—odstąpię. ’W ar- 
sżawa, ul. Wielka 17 m. 4. 5146

Ku c h a r z  poszukuje miejsce przy 
mał. rodź. nie pij., dośw., posia­

da świad., żona praczka lub gosp. 
Kreszezatye»i zauł. 3 m. ■ 34. 5181

Po tr z e b n a  nauczycielka na wieś. 
Poez.a: Bosy Bród, miasto Nowo 

Fastów kij, gub. dla F. Bacińskiego.
5178

N ie m k a  wychowawczyni poszuku­
je  miejsca do dziec1, za-ządzs- 

jącej domem lub demi-place. Kresz- 
czstyk 41 m. 27, O. R. 5180

Po a zu k . posady do zarządu dc 
mem lub do dzieci starszych. 

Mikclajowska 17 m. 3. 5184

2 —n | ,  umebl. elek. przy Intel.
poi. rodz., stos d!a pp. 

doktorów, edwokatów i t. p. Miko- 
łajowska 17 na. 3. 5183

I f p '  IL ^ n U  J  uzdolniona poszuk.
u l* W f l  codziennej roboty. 

Swiar.osławska 2 m. 12. 5182
K red yt m nlioraoyjjny  na osusz, 
iry g , kult. leśne, zakiad. sadów, su ■ 
Szenie owoców i jarz. uprawę nie 
użyt., koloniz, zabud. gosp, bud owi 
zakładów przem. gosp , kupno bydła 
rasów., gosp ryD., posiey tram c tc , 
oraz K red yt w e k s lo w y  w  insty.. 
brnk,  d1 a swoich Klientów wyrabia 
B iu ro  ła o h u n k o w e , Kijów, Kre 
szczutyk 4?. Skrz, poczt. 207. 4304

r j f i  f y e  dam l a  zakład, pc ban
l y a .  ku dowiedz. Hot. Hła- 

dyoiukaNe. 58 od4— 6-ej. Bez poćredn

Ro ln ik  z małą rodziną poszukuje 
posady samodzielnego go*poda- 

rza ze skromnem wypigrodzcniem 
na ordynrryi. Msm ukończoną szko­
łę rolriezą, 14 lai prahtyk1 w więk­
szych gospodarrtwacL, Łaskawe 
zgłoszenia: poc’ta Żwaniec noó. g., 
okazicielowi biletu poC*toV« Nr 51.

5156

Fra n ę a 's e  £m.sSv pu«
la Comp! Adm. „Dzłen. Kij “ M-Ua 
|. M. 6164

T -w o  Pom ocy Stud. Polakom  
U n iw ersytetu  KI]ow8k'eBO. Biu­
ro P racj poleca studentów, j iko 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
w ych, masażystów etc. Zapisy 
przyj u. ją  sir w lokalu Biura P ra­
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 428

K. J. Ossowski
Patenty, modele f znak1 fabryczne 
Petersourg. W ozniesien' :ij prosi .23 
i B enin Potsdamerstr. 5. 9^

M ajątek
Z powodu Cnorooy właściciela Jesj 
Co sprzedania, świetnie u n  ąatony 
pclaki majątek ziemei.i P A 8 YW1H
316 dz. gub. poaoisk., powiat Jam 
polski, pjczta laroszenka podoi guo 
stacya kolei J aroszenka lub ZmL- 
rzyrka. W arunki na miejscu. 4S34

RUC.tr
(The Ouick W asher Regd) bez ta r ­
cia i pracy pierze bieliznę w  c agu 
15 miuut. Eez\"arunkowa n esżko- 
dliwy d’a t. eli2ny. Poleca się szcze­
gólniej do prania cienkich tkanin, 
k< ionoK i t. d. Sprzedaz w poważ­
niejszych aptecznych magazynach 
i u przedstawiciela. Funduklejow- 
sko 12 m. 2, telef. 32-36 5164

B y ły  n a u c z y c i e l  s a k o ł*  han> 
d lc s .L j (polskiej) z wyźszem 

wyKSztałcetuem ekoEimiazno hunalc- 
wem, znajomością języków ;no\/o- 
żytnycn i buchalteryi, przyjmie wie­
czorne lekcye w zakresie swojej 
speeyalności 1 kursu szkoły średniej: 
K is ia d a  p o w a ż n e  a ta ia d e o tw a . 

Kościelna 10 m 9, od g. 7 do 8 w. 
lub listownie K Orzeszku. 5165

fCamienisc-Podofskt
Prenumeratę i sfłołzenia do

„Cfcienmka !Ci]owsk. (
•rryjmnjąi 353

(JM1 i tałdjrz ler f̂

1 Księgarnia Polska  

i. W?. Whaisktsp®.
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Hssyjsko-AsgJelski Bask
Kapitał zakładowy 5,000,000 r.

S t . Pe te rsb u rg N e w s k i, 28.
Pokonuje wszelkich bankowych operaCyi.’
Dopełnia kupna i sprzedaży papitrów  %% oraz podej­

muje się wypełnienia zleceń na giełdzie Petersburski* j i za­
granicznych Informuje o wszystkich cennych papierach, 
maiąc eh zbyt na Petersburskiej, Londyńskiej, Parysriej,
Beri nakiej i innych zagranicznych giełdach.

Wydaje zaliczki pod papiery ■ %% i otwiera na mocy 
ich specyalie rachunki (On cali). Dyskonto weksli rosyj­
skich, zagraniezrych , innych zobowiązań handlowych. Przyj­
muje weksle i inne dokumenty na incasso.

W ydaie przekazy i akredytywy do wszystkich m :ast 
w Rosyi i zagranicą.

Bank uważa za możliwe sprzedawać Ta logodnych 
warunkach czrk', listowne i telegraficzne przekary na 
wszystzie miasta Anglii, w których ma swoich bezpóśr.d- 
n ca Koresoo-idrnlów.

Frzyjniu r wkłady term nowe i ca rachunek bieżąt v. 
Aseka uj <d wylosowania bil ty loteryjne.

Przyjmuj" zlecenia i zamówienia na obstalunki do 
Rosyi na k o - 't firm handlowych i instytućyi, najrozma tszych 
towarów m ą ych zbyt r a  rynkacu Anglii i' jej koLonji.

Nadto bank po ujmuje sic zleceń i ob.talunkow co 
do eksportu towarów przemysłu rosyjskiego za granice

W lokam Bonku, przyjmują podatki n^eszkaniow-.
Banc posiada oddził informacyjny na usługi swych 

klientów w Rosyi i za graricą. 4722

G l i c e r o f o s f a t  R O B IN A
ZIARNISTY.

Je dyny przyswajalny Dreparat fósforu. 
W zm acniający system nerw owy

G l i c e r o f o s f a t  R o b i n a  d z ia ła  s k u t e c z n i o  w e  
w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h ,  p r z y  n e u -  
r a s t e n j i ,  p r z e p r a r s w a i  °  u m y s ł o w e m ,  n e w -  
ra lg ji ,  m ig r e n ie  i t. n L e k a r z e  z a l e c a j ą  go  
r ó w r. ie ż  p r z e c i w  k r z y w i c y ,  a s l a b ie n i u  k o ś c i  
w o k r e s ie  w z r a s t a n  a d z ie c i ,  w  o k r a s i e  c i ą ż y  

i p o d c z a s  k a r m ie n ia .

G l i c e r o f o s f a t  R o b i n a  w z m a c n i a  a p e t y t  i k o ­
r z y s t n i  w p ł y w a  n a  p r z y r o s t  sił.  

P r z y j e m n y  w  s m a k u ,  z a ż y w a  s ię  w  w o d z i e  
lub w  m le k u .

Sprz.a.t w a.t.kaeh .raz w składach ..taaz
Wystrzegać sią falsyfikatów i nasiaćDwnictw.

uh o>«  --D
>n
V
s
VOu
43U
rtM
V

P .  M
Magazyn Towarów Futrzanych

D O B R E C O W A
K ijów , M ic h a ło w sk a  Wr 7 .  T e le fo n  2 5 -5 4 .

Poleca w wiel- 4 n U fO P U  f l l ł P 7 9 f 1 0  gotowe męskie i damskie rzeczy futrzane, doćhy, gorżet- 
kim wyborze l l r W d l  |  l U l l m a l l O y  ki. mufki, czapki, kołnierze 1 dywany. Dobieranie, farbo 
wanie i wyprawa futer dokonyw. się we własnej p r a c o w n i .  S p e c y a ln y  i ‘d d z ir*  d la  p r z y jm o w a ­
n ia  o to s ta lu n k ó w , o k ry ć  d a m s k ic h .  M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  w  w ie lk i  w y b ó r  n a j r o z n r  I- 
t s r y o l r  j e d w a b n y c h  to w a r ó w  k r a jo w y c h  i z  ‘n - a n io z n y c h  f i r m ,  s u k n o ,  p ln a z  i a k s a m i t .  
Co do wyboru i gatunku towarów — prosimy się przekonać. • 4488

M agazyn R o sy jsk ie g o  T o w a rzy stw a

S C K U C K E R T & S -k a
ODDZIAŁ KIJOWSKI: P u sz k iń sk a  Nr 6 . T e-ct TP.

PoJeca do ośw ietlenia elektrycznego

i i  m li 1 w l
njtntln i wń la wslrząśnienia. 4038

Polskie Biuro Leśne
hus. /.at,ai«vv .-ubouirski ł tt-aa, Warszawa z.6, »vi a  r*. 22 
Urządzanie gospod. leśnych, InspekCye t t i  k s a o y e  le ó -
n e .  Komis sprzedaż lasów. Nasiona i  sadzonki l e ś n e

Pierwszorzędna i najtańsza praccwnia

Ubiorów Męskich
L. Czyża w  K i j o w i e ,  ^ 55? ' T

W ielki w yb ór n .a tery a łó w  w y ­
łą c z n ie  z a g r a n ic z n y c h . 5 60

Kreszcz:
_  odwórzu

    _ y b ó r  k e k t . ie rz y , s ru fw k . jj&Jyirpuje
rozmiite obstalunkf, przeróokt, czyszczenie Dobrowyuh kołnierzy.

Skład J. Rzemińskkego22jwwpr
S ie lk i  w y b ó r  k e tn i e r z y ,  iru fw k . .

K A J L E P S £ f t=

SZWAłCARŚKA
CZEKOLADA 1 KAKAU

M ilk , B r r n a ,  M o k k a , H o ls s e t t e ,  A m a n d a , 
N o rd p o l .  5J04

O t r z / a a i y  s o w r  tras aport
w k r i r i y m  d o m *  p o ls k im

Z Y B I f U l T A  e L t t E f U
j r s l  n r jp o ó y teo a n lw ja a g tr  a  w a p a r le ły m  p od ark len r

Ni welinie, w 4-eh wielkich te- 
_aCh ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
bcjmująci kilka tysięcy artykułów z 
Hustracyami i nutami, w zahr. s<c 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, Sztuk , 

na:tk, uzbrojeń 1 ubiorów, zabaw I 
gier, muzyki i pieśni, numizmatyki I 

. etnografii i  cia publicznego, rycer- i 
il iegc, rolniczego, kościelnego 1 ło­
wieckiego z 9-Cia wieków ubiegłych. 1 
Podręczni! w każdym domu koniecz- 
ty bezwB' u k s r e .

A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n a  objet e  ~«!s,c
M I K R O S K O P Y  nainowsryih r  strmów

POLECA K1RMA
olbrzymim wyborze

K A R O L  Z I T 0 T S K Y
K ijów , F u n d u k le je w e k a 3468

T y g o d n i k  P o l s k i
P ism o p o lity czn e , sp o łe c z n e , n au k ow e.
————  liłs r a c k ie  i a r t j s t y c z n e — — ——

p o św ię c o n e  za g a d n ien io m  ły c ia  n a ro d o w eg o
wychodzi w Warszawce.

U L  Ś - t o  K r z y s k a  JV> 1 6 ,  t e l .  3 2 8 - 3 3 .
O rgan m e zih ża e j opinii narodowej.

O dzw ierciedla całokształt życia polskiego we a sz; stkich dziel 
oicacb i jego  zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie ^zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy 
telnikowi utrzym yw ać ciągłą ttyczn o ić  ze światem  myśli tw órczej

RedaLt(>r i wydawca: H. ZARANOWSKI
C E N A  P R E N U M E R A T Y :

Ce wsi k r l p i  i s k a  r k .  [ i .

D » pneuientorów „Dziainiki «ijot'skiiigo“ .
.laraw lających  dzlołt. w  Admlalstracyl pisma, cera zniżona do rb 17 

Na przesyłką pocztową dołączyć nałoży rb. l

Z i m o w y  r o z k ł a d  j a z d y .
- Ha koleje eh  P ołudn iow o-Z achodnich

W Warszawie-
/ r o C z n ie  r b . 7
. p ó ł r o c z n i e  ,  3  50
 ̂ k w a r t a l n i e  ,  1 75

[Zn odnoizenie 
do domu 

ao Kop, kwartalnie

W Królestwie I Cesarstwie:

Zagi amcą:
( r o C z n ie  r b .  9 
S p ó ł r o c z n i e  „ 4 50
l  k w a r t a ln i e  ,  1 25

/  rocznie rb. 8
,  półrocznie ,  4
V kwartalnie .  2

N» t. Ruf- I 1 II ki. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N 
9. Kur. 1 i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m 20 w., prz. g. t o  r. — 
Nr 1 k . Kur. 1, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 20 r, prz. 
g. 8 m. 25 w. —  Nr 7. Osol. I, U i IF  O desr, W ołoczysk*,
jdeb. g. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Osób.
I II i III ki. W arszaw a, odch. g. 12 na. 25 w n. prz. g. 6 m. 46 
r. —  Nr 5- Osob. I, II i III kl. O dtsa, Nowosielice, Humań, odch 
g. r-ł m. 50 w n., prz. g . 6 m. 20 r. —  Nr 21. i Pośp I, II i III 
kl. R ostów  n. D., Sew astopol, odch. g. 8 m. 20 r . prz g. 9 m. po
r.— Nr ig. Osob. I, II i III kl. M ikołajów, S ew astop ol odch. g. 6
m. 2s  * -i prz- ?• i °  ni 5° r. —  Nr 29. Osob. I, II i III kl.
R adziw iłłów , odch. g. 7 m. 50 w ’ecz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nr
5. Osob. I, II i III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g  11 m. 50 w
a., prz. g  7 m. 33 r.— Nr 3. Pocst. I, II i III kl. O desa, Brześć,
o 3ch. g. 9 r., prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Pocet- I, II i III kl.
Elizatretgrad, odch g. 11 m. 30 w., prz. g . 7 m. 55 r. —  Nr 3.
Pocst. I, II i IITkl. W arszaw a, Sarny, odch g. 2 m. 50 po płd.
orz. g. 4 m. 50 po płd —  Nr 27, Osob. I, II i III kl. Biała
Cerkiew , odch. g. 5 m. 35 po płd., prz. g. 9 m. 35 r. —  Nr 15. 
Towar.~O80b. I, II i III kl. Humań, Odesa, Rostów:, odch. g. 10 m. 
ęo r., prz g, 6 m. 52 po płd —  Nr 31. Towar.-osob IV kl. Z n t-
menka, Odesa, odch. g. 9 w 55 w ., prz. g. 7 m. 45 r. —  Nr. 31
Towar.-osob. I V  kl. Sarny-W arszaw  a, odch. g. 11 m. 05 w., pr2. 
g. 5 m. 53 r.

■a k o le i Mos k iew sk o  - K ijow sko - W o ro n esk ie j.
Nr a. Pośt). 1, II i III kl. M oskwa, odch. g. ia  m. 30 po 

pW., prz. g. 5 po płd. —  Nr 4. Osób. I, II i III kl. N aw la M os­
kwa, odeb. g. 12 m. 05 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr 12
0 8 0 b. I, II i III kl. Kursk, W oroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g - 9 m.
30 r —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. Kursk, Bachmacz, Petersburg, 
odch g  ip  m. 45 w , prz. g. 7 r. i o g. 10 m. 35 r. —  Nr 16.
Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po płd., prz. g.
4 m. ao po płd. —  Nr a. Pośf I, II i III kl. Połtaw a, Charków,
odeb. 4. ó w ., prz. g  11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III
kl. Połtaw a, R estów  n. D., odch.g. 11 m. F5 w., prz. o g. 6 m. 
3 °  »• —  Nr 6. Towar.-osob. I, II i III kl. Połtaw a, W lad ykau laz, 
odeb. g . 3 m. 03 r., przycb. o g. u  m. 10 ~v.

Ńljwfękśzy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander BrflCk- 
ner, tak pisze fw ,Bibl'otec<- W ir 
sz»wskiej*) o EnCyklopedyf Tiosrer*. 
.Równie poźytiCzneę 3, ciekawego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pomyśleć! Źnajdzie w mens 
czytelnik saarbieC rzeczy własnych 
o ctórych się często słyszy. » mah 
wie. 1 nabierają te szczegóły nowe­
go barwnego tycia j wskrzesza si 
zamierzchła przeszłość, i biją i  
n iej blaski i Słychać jej

Precz z rękami!
J I I M T

bez Cblorku, bez sody
•a m

p la rza
b ia lizn ę

bez mydła. Po go 
dzinnes* gotowi ulu o- 
trzymuje się bieliznę 

p b i e i z i k > n a |  
białości*  

Zadajcie wszędzie 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk 
T-wa Handlu Tow a­
rami Aptecznym, w 

Kijewie. 5498

Wszystkie
S t a r o ż y t n e  i r - a d k i e i  meble
b r o n z y ,  s r e b r o ,  e m a lie ,  p o r c e l  m a, 
o b r a z y ,  b r o ń ,  s z t y c h y  o r a z  p e r t y M 
b r y l a n t y ,  l .  m z t c w n e  k a m i e n i e

Kupuje
p o  w y j ą t k o w o  w y s o k i c h  C e n a c h

„A. 1. Zolotnicki"'
K r e s z c z a * y k  23 w p i o s t  p o c z t y ,  p ia t y  
n ę , z ło t o  i s r e b r o  w e d ł u g  k u r s u .  
T a k s o w a n i e  i in fo r m a C y e  b e z p ła t n i  . 
Z w r t c a r  S ię  l is t o w n ie  i o s o D is C ie

„A- i. Zolotnick': ‘
K r e s z c z a t y k  43 w p r o s t  p o c z t y .  T  e le f .  
386. P ir m a  e g z j ’at- o d  (858  r. 2609

JAROSŁAWSKIE I KOSTROMSLiE
P ł ó t a a

G. 8 0 K 9 Ł 0 W A
K - e s i o c a t y ś  5 4 .

Otrzymano w wiel>im wybo-ze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończoc ly, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę mes' e towary b; 
temiune i wiele in. przedmiotów. 

Ceny zawsze stałe i niższe ód 
wszystkich w Kijowi'., t ćzem pro­
szę się osobiście przezonać. 4365

? k. śledzie 7 k.
Królewskie świeżego połowu ma- 
łoSolone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn W s e ie k in a ,
W.-Wasylkow. 8, tel. 36-18. 1863

Redaktor odpowiedzialny R egina Ż m ijew sk a Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica K r e s rczatjk  H? 38. Wydawca Antona Z ie leń sk i.


